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Partia półmilionowa
|  Wczoraj Partia nasza ojpbfdziła 
^rocznicę dziesięciolecia śmierci wo- 
j dza socjalizmu polskiego Ignacego 

Daszyński ego. Z rocznica tą wiąże 
’ fię nie tylko historia Polskiej Partii 
[.Socjalistycznej. Nazwisko Daszyń- 

skiego jest samo historią naszej 
|fartii.
i Raz już za życia naszego pokole- 
Lma zaczęliśmy wielki start do u&iro-

Partia nasza liczyłą pr§ed wybuchąip 
drugiej wojny Jdie^dtile'portad czter­
dzieści tysięcy członków. Lecz nie 
ilość decydowała o sile PPS, lecz ja-j
kppgPf! 'SŹpfdgó# tej #artil p is k a l i
śięf wprawdzie wrogowie fclejsy pra- 
Gującej, lecZ wyszły rm ej licznfe ty­
siące bohaterów,. którzy ...walcząc w 
obronie ojczyzny z hitierowskiip fa­
szyzmem , okazali się godnymi na-

Dlaczego PPS partią  półmilionową
ju sprawiedliwóści społecznej. Było 
to po -pierwszej wojnie światowej, 
gdy wszystkim postępowym elemen­
tom w narodzie polskim wydawało 
się, że nastał jut definitywnie kres 
Wszelkim krzywdom i uciskowi ,£po- 
pecznemu i zaczniemy budować no­
wą, szczęśliwą przyszłość. Tyśhdźa- 
sem odurzeni naszymi możliwośęia- 
mi, oszołomieni naszymi perspekty- 
* TT] -n ic  «!prisfl/P'Tl t-jTlV- 7f*~Va 1TO 

||ymi; plecami gromadzą się wrógo- 
jwie, którzy zniweczą tó>,iiŻ8zysfeo, 
fto-usiłowaliśmy zrobić, opierając się 

praWie, jaki nam dała kyew.ro- 
fen icza i Chłopska, przelana niewin- 
;Die‘w czasie wojny.
(: Gdy w latach po pierwszej wojriie 
B̂idzie pracy garnęli się tłupinie pod 

pserwone sztandary Polskiej Partii 
J Socjalistycznej nikt z nas nie przy- 
Hsżczał, że ^wrogowie rozbiją nam 
Vnaszą organizac j ę a k t e m  jest, że

jakie stoją pr^ed naszą Partią jak,©' 
naturalną przodowniczką fetas pra­
cujących Polski Dziś wzięliśmy-tę 
rolę ną siebie, podpbnie iak po 
pierwszej wojnie;, łączm y  gniemy * j ą  
odegrać lepiej, z dpżynjrpoźytfclein 
dla narodu pomKiegCra TOa*pralk‘idf 
klasy pracującej. ,

Zjawisko, %ó^iKta|ące':’ się nie­
zmiennie po ob.u wojnacji, że miano­
wicie,do Partii naszej garną się tłu­
my nowych członków daje ńam peł­
ne ; prawo do >stwieiidzenia.r że i Partia

bo każdy, kom u drogie s ą :- n ie p o d le g ło ść
-  spraw iedIiw gśd, s p o łe czn ą
-  poszanow anie godno ści 

czło w ie k a
-  potęga go sp o d arcza  kra'u
-  pokój i postęp

, , -  kultura narodow a

-W  C T o r o g a r h  n«a»<sj p a r t i i  b ę d z i e  m ó g ł  O W O C rU P ^ p ra -  
c o w a ć  n a d  i c h  p e ł n y m  u g r u n t o w a n i e m :

stępcami naszych nieśmiertelnych 
bojowników o yrołność i socjalizm; 
Okrzei, Montwiłła,Jjaszynskiego, 
Garlickiego, Dubois i’ 'wielu innych.
, Dziś po drugiej wojnie., nie chce­

my już więcej ^  nauczeni smutnym, 
doświadczeniem uh^głych lat -y#a- 
przepasZczać / Wielkich możliwości,

nasza cieszy się sympatią i zaufa' 
mem szerokich warstw narodu pol­
skiego. Zarówno nasza walka o spra­
wiedliwy^ ład sogłec^ny, jak rów­
nież wkład nasz do walki d  wolność 
i 'niepodległość uczyniły nasz pro- 
gram partyjny popularnym.

Dlatego Partia nasza występuje w

drwili- obecnej do wielkiej akcji J czyła pół miliona. Pół miliona soc]Ś| 
werbowaóió członków pod fiasłejn: jliśtów —■ ludzł prący, skupionydft 
PPS’ — partią '-półmilionową. PPS I koło sztandarów Polskiej Partii So- 
liczy w tej chwili ponad ćwietć .pi- icjaUstycznej to potęga, przed, którą 
lipidy.tpj^nkówfe ^»żdy ^zło- musi drżeć wszystitó; co usiłuje zf-
nek Partii zw£rjbujd nowego członka, hamować dla własnych egoistycskł 
Parni'nisza podwof4 ięvbętiżfi*  l i - ‘h y d i korzyści postęp ludzkości.

O b i t  „ P i o n i e r ’ * —  n a t u m
„ S ł o w o  P

Gdy w sierpniu ubiegłego rokit’ zje­
chała na Dolny Śląsk ekipa dziennika­
rzy „Czytelnika^ z obecnym wicemini­
strem Informacji i Propagandy red. Je­
rzym Drewnowskim na czele, niewielki 
wówczas zespół przyszłego dziennika 
informacyjnego Dolnego Śląska osiadł 
początkowo w ówczesnej siedzibie wo­
jewództwa —- Legnicy. Wkrótce już, bo 
w październiku tęgo samego roku „Pio­
nier", który wkrótce stał się poczyt­
nym pismem informacyjnym naszego 
wojewóaztw^przenióśł slęlfoWfóiiła- 
wia, gdzie kontynuował swą ciężką 
pracę z pożytkiem dla społeczeństwa 
Dolnego Śląska. 1

Dziś — po półtora roku nasze] pracy 
na tej odzyskanej ziemi pojawiły się 
nowe potrzeby. Już nie wystarcza do­
tychczasowe szczupłe ramy „Pioniera" 
— . Sjcoijpzyt się okres pionierstwa. 
Temu póstahowił dać wyraź ^Czytel­
nik" przekształcając swoje pismo wro­
cławskie w- dziennik o szerszych ra­
mach i dostosowując je do nowych

potrzeb naszej dzielnicy. „Słowo Pol­
skie" ma — podobnie jak jego starszy 
brat „Pionier" do spełnienia poważne 
zadanie informowania opinii publicznej 
o naszym codziennym trudzie, o naszej 
pracy zdobywania tej ziemi dla Polski.

Redakcja „Naprzodu Dolnośląskiego" 
witając starego przyjaciela w nowel 
szacie życzy zarówno Wydawnictwu, 
jak i zespołowi redakcyjnemu dalszej 
owocnej pracy w naszym wspólnym 
dziennikarskim wysiłku.

K r ó l o d n a la zł drogę
BUKARESZT. (Ob<3*. w ł.). -r , P rem ier ru ­

muński Groza zaprzeozyl.oficjalttie pogłoskeiaż 
o rzekomym napięciu stosunków pomiędzy 
rzędem & królem; j P rem ier oświadczył, że 
król, pomimo młodego' Wieku, odnalazł wła­
ściwą, drogę, podobnie, ja k  odnalazł ją, w  
sierpniu 1944 roku, kiedy s tan ą ł po strom e 
demokracji, walczącej z hitterowskjja faszy­
zmem. 1

Arabowie zapowiadają -  Żydzi działają
Palestyna w przededniu „świętej wojny"

Wielkie magazyny broni w Egipcie 
Nikt nie chce anglosaskiej „opieki*4

JEROZOLIMA (Obsł. wł ). Tajna radiostacja żydowskiej organizacji terro­
rystycznej „Irgoun Zwi Leumi" podała, że organizacja ta przyznaje się do za­
machu bombowego, jaki wykonano wczoraj po południu koło dworca kolejo­
wego. Zapowiedziano dalej, że jest to jjeden z dalszych etapów walki Żydów 

' o narodowa Palestynę. Żydzi będą walczyli równocześnie na dwa fronty — 
P  wojskami brytyjskimi i „żydowskimi Quislingami“̂  to jest tymi żydami, 
ptórzy w jakiejkolwiek formie zadeklarowali współp^ąę;'f Anglikami. Chodzi 
ta o wystosowany przed kilku dniami'

f apel członka Agencji Żydowskiej E. Ka­
ftana, który wzywał ludność żydow- 

PĘą aby powstrzymała się od Jakiej­
kolwiek pomocy organizacjom terrory­
stycznym. Radiostacja zapowiada bez­
kompromisową walkę z władzami bry­
tyjskimi, oskarżając je ó umyślne sia­

nie nienawiści pomiędzy Żydami i Ara­
bami i niedopuszczanie do utworzenia 
niezależnej żydowskiej Palestyny, ff | ;•
' Okazuje się. ze poprzednia zapow iedź 

tajnej radiostacji, • iż w szystk ie drogi, 
wiodąće z Jerozolim y, są  podm ino­
wane, jest1 praw dziw a. Nie rtia dnia,

Celem wzmocnienia pokoju i bezpieczeństwa

wniosek ■ oM aw a został przyjfty
KITOWY JORK. N a posic-
§&®*u komisji głównej szef delegacji bryfeyj- 
fffeejlNoiel Baeker • zaproponował pj^zyjęcie rre- 
phd ji w myś} wniosku, zgłoszonego przez 
wł®. ‘JSfołoto-wa, i i  „(leieiu, wzmocnienia po- 
[taju | i .beżpfeweństw-a uznaje się kotiieczino^^ 
Bp-Hniezenia zbrojeń ,i .prawnega- zakazapia 
RTsSukcji broni atomow,ej‘(. Rezolucja wśród 
jpwszeclinego aplauzu zostąłą przyjęta bez 
P S p .  W czasie weześpięjszyeh^obręd sze- 
^  mówców, wśród Uich, delegaci Ameryki 

ipopaih prpjefe .Mbłptówa. : , 
K ^ a^osiedzeniu Rady Bezpieczeństwa zabrał 
felos ąmb. Lange, który zaproponował zdjęcie 
R bjad  sprawy iiiszpańskiej w Radzie i prze­
s ta n ie  jej zgromadzeniu generalnemu, co 

się przyczynić do ostatecznego za- 
P-ttfieuia 'zagadnienia hiszpańskiego. N a ż%-

danie E giptu if-Brazylii sprawa ta-będzie roz­
ważana w  Radnie dopiero w.-pojitedziałek. '
■.1 'Peededzenie ,rady ministrów spraw zagra­
nicznych' 4 mocarstw1 przeWłdritóne jest y # S  
(fieto na 20 listopada Głównym temateiri* i%  
dzie sprawa t r a t ta tu  poicó»Wego \  l^ienj&anu. 
Narady przeciągną s ę  prawdo-podobn-e’ do 

•,s-tyeziid(a., •
,s Ń a posiedzeniu plenamyną ONZ, delegat 
Ukrainy Manuilski opowiedział się -za "utrzy­
maniem veta w  dotychczasowej • formie, Ipor 
nieważ tylko w  tóri sposób. Zostance-utrzymana 
rówńóSó pomiędzy \S  mocarstwami. Cała' a t ­
mosfera rzekomęgo zagrożenia pokoju 'została 
stworzona gadaniem’ militą-ry^tów, przemy­
słowców, a nawet' niektórych' ambasadorów. 
Sytuacja w ^Radzie. flezpięczeńst.wa . nie- jest 
zdrowa, gdyż małe państwa zostały opanowane 
przez dwa inne.

aby kilka samochodów nie najechało 
na miiĘt. W każdym takim wyuadku 
jest co najłfmiej rannych kilku żołnierzy 
brytyjskich. Na wszystkich drogach 
krążą patrole wyposażono w karabiny 
maszynowe, często pojawiają się sa­
mochody pancerne i czołgi. "Patroli: 
były kilkakrotnie ostrzeliwane. n

Jednocześnie oddziały wojsk brytyj­
skich pmrgotowują ’ st^k do kontrakcji 
^  zWiązlftifz zapowfifdzianą przeZj-wieli 
kieyo mufti ego - J|roztiiimy „świętą

Dot-y.chcaas ze §trony Arabów nie 
yoc#iiioiśl * tfeśżezę!. żadnych 
vvojenjiych“,' ale ' władze ‘ brytyjskie 
Otrzymały 5 poufne wtódomości,- ź e . za­
powiedziane przez muftiego powitanie 
m^ wybuchnąć w,1 Jiajbhższyęh* dniach.
(, Oddziały, brytyjskie 'w^ocpiły zną^ 

c^ńię kontrolę ńa, granicach, aby nie 
dppuś^c .do /przemytu bropi, zarówno 
dla Żydów jak i dla przyszłyęh pow­
stańców arabsklćh. Akcja powstańcza 
ma -być skierowana głównie przeciw 
cotaz większej infiltracji kapitału' ame­
rykańskiego i angielskiego. *

KAIR (Obsł. w p . Na jednym z przed- 
jjjfeść miasta ,w starym sk,lądzie żeląza 
.policją brytyjska wykryła,. njgłegalny 
magazyn-broni. Znajdowało się nim 
około -tysiąca karabinów'-najnowszej 
konstrukcji, w tym część maszyno­
wych,'oraz . ponad pół miliona sztuk 
amunicji. " Jeden z Oficerów służby1 
śl^dęztej oświadczył, że w mieście żnaj- 
duje się prawdopodobnie kiłkąnaście 
takich magazynów. Broń j amunicja 
były przeznaczone-— "jak twierdzi po- 
iięią.—;tdo, Palestyny,,

(Tyle wiadomości radiowych. Na str. 
2-ej prosimy , przeczytać , artykuł, na-, 
świetlający kulisy wypadków palestyń­
skich.)

Święta Zmadych-Święta Jłakafu
■ Odwieczny słowiański obrzęd „Dziadów"^— dzień poświęcony pa­

mięci zmarłych przeszedł z ' wjęioma innymi wierzeniami do naszego 
rytuału kościelnego. Ten jeden dzień w roku poświęcony jest całkowicie 
kontemplacji i wspomnieniom .“r-.P*. zmarłych.

W tym roku mamy szczególną sposobność zagłębić się w  wspomnie­
nia o tym wszystkim,-r-eó'jak© tak niedawna i zupełnie jeszcze nie­
zapomniana przeszłość leży tza> nami, W ubiegłe Święto Zmarłych rany 
były jeszcze zbyt^ świeże,, za żywo dusze nasze odczuwały rozpacz 
poniesionych'strat, by moc spokojnie snuć o nich’ rozważania. Lecz 

Ttczucih ludzkie przemijają szybko. Szczęśliwa właściwość natury ludz- 
* łaej-pozwąla p rz e ż y je  największe' rozpacze i bóle- i przechodzić riad 
mmi Mo dalszego żyda. Mga > łozpacz, mija ból ‘pozostaje -wreszcie 
w^onmiepeTmekiedybardzó oóTesne, lecz pozwalające żyć iTworzyĆ;

Nie m'ą 'chyhfa w Polsce rodziny, która by w to Święto Zmarłych nie 
jWspbfninała z boleń),; sfj niekiedy nawet jeszcze z rozpaczą poniesionych 
strm nafarozszyca os ot. Te wszystkie straty, które ponieśliśmy w czasie’ 

.najstraszniejszej z wszystkich wojen .były spowodowane wyzwoleniem 
Nftajniżsźych instynktów zbrodniczego narodu. Chciałoby się wołać w ta­
kim1 dniu bolesnych wspomnień o wyższą sprawiedliwość, która mści 
krew niewinnie pomordowanych’. Chciałoby się wezwać wszystkie siły 
ludzkjf i nadludzkie do Walki z szatanem, który, tkwi, w człowieku - j -  
j  iyy^wołić człofwieka od jego panowania.

, Miliony grobów naszych najbliższych, rozsiane po całym świecie,' 
miliony prochów naszych najdróższych rozsiane z wiatrem — wołają 
do nas w dniu Święta Zmarłych o zastanowienie. Musi się znaleźć jakiś 
sposób na wstrzymanie "ludzkości na strasznej drodze do upadku, na 
jaką y/esMła ^ 'ty m  stuleciu. Musi znaleźć Się droga do powstrzymania 
ludzi.Ód załatwiania sporów’’z brdnią w ręku.

W tej wojnie, zostały jeszcze przy życju miliony, które mogą opłaki­
wać śmierć tamtych; milionów. Ale f>o‘ jakie jś następnej —■ jeszcze groź­
niejszej i straszliwszej wojnie może się okazać, że nie będzie już komu 
opłakiwać strat, bo ludzkość ulegnie — być może — okrutnej zagładzie 
od jakiejś bomby atomowej, lub jeszcze okropniejszej broni.

Dlatego też dziś Święto Zmarłych powinno zmienić swój charakter. 
Musi ono stać,się Świętem Pokoju. Dniem protestu przeciw wojnie, 
przeciw zadawaniu człowiekowi strasznej śmierci, przeciw zadawaniu 
duszy'strasznego, bólu. Cała kulturalna ludzkość — wszystko io , co nie 
zatraciło w tej wojnie człowieczeństwa, powinno się w Dniu Zmarłych 
zjednoczyć w ' cichym proteście przeciw barbarzyństwu wojny i uśmier­
cania człowieka przez człowieka. Ciężko jest duszy ludzkiej wspominać 
bliskiego, który zmarł normalną śmiercią, ale jeszcze ciężej — * gdy 
śmierć ta nastąpiła w tak strasznych okolicznościach, w jakich umierali 
ludzie czasu drugiej wojny światowej.

Tym rozważaniom ^poświęćmy tegoroczny dzień Święta Zmarłych.
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Jieewsztj tydzień
Tygodnidpe obrady zgromadzenia 

generalnego' ONZ nie doprowadziły — 
jak-dotąd do żadnych konkretnych 
wyników. Zresztą nie to jest celem 
plenarnego' posiedzenia. Toczyła się 
tylko wstępna.dyskusja.

Podstawą tej dyskusji jest całkowi­
ta swoboda myśli i słowa. Padły już 
ródlie ostre zwania, padły nawet oskar­
żenia. Nie wchodząc w ich słuszność 
trzeba jednak stwierdzić, iż dobrze się 
dzieje, że taka^gorąca dyskusja się roz­
wija, że każdy'mówi to, co myśli (choć 
czasem to, co (mu inni, zasobni w złotą 

#ip0netę, każą). Jest.tordaie osiąpńęcie 
■'w porównaniu z ową. przysłowiową 
j.uż „uprzejmością wersalską", która 
właśnie z powodu braku szczerości 
prowadziła do gakttłisowych gier i gie­
rek, do rozstrzygania najistotniejszych 
problemów w zamkniętych gabinetach.

Wśród 50 punktów obrad, obejmują­
cych najważniejsze problemy, od któ­
rych zależy przyszły pokój i bezpie­
czeństwo, kilka spraw wysuwa się na 
ęzoł®.

i Pierwszą z nich to sprawa faszys­
towskiej Hiszpanii, wniesioną_swego 
czasu na Radę Bezpieczeństwa przez 

^delegację polską, a obecnie podniesio­
na w inauguracyjnym przemówieniu j 
sekretarza generalnego Trygvę Lię. j 

Najgorętsza dyskusja rozgorzała wo­
kół przysługującego mocarstwom pra­
wa veta. Jedni wypoWładają się za ję- 
go zniesieniem, inni ząp^bdyfikacją, 
inni jeszcze za utrzymaniem bez zmia­
ny. A . tymczasem sprawa jest prosta. 
Jednym z głównych warunków wygra­
nia wojny było współdziałanie do­
wództw wojskowych. Tak samo jedńą 

■ z najgłówniejszych podstaw wygrania 
walki o-polęój. jest jednomyślność zwy­
cięskich mocarstw. Pewnie, że ta jed- 

pćbtiiyślność jest w niektórych spra-, 
wach trudna do osiągnięcia, że wyina-* 
ga długich rozmów i wzajemnych 
ustępstw. Nie wszysęy jednak cjicą się 
na takie częściowe chociaż by ustęp­
stwa zgodzić, pragnąc Cały świat uło­
żyć według własnego, dolarowego, czy 
funtowego programu. Wiceminister. 
Wyszyński, zgadzając się na umiesz­
czenie sprawy veta na porządku obrad, 
dał przykład takiego ustępstwa, podyk­
towanego troską o swobodną dyskusję,

• 0: Osiągnięcie porozumienia, o zacieśnie­
nie współpracy. Partnerzy to przyjęli, 
ale niestety dotąd nie odpowiedzieli

^Wzajemnością.
.Trzecią sprawą tp kontrola energii 

. atomowej. Stany- Zjednoczone, dawno, 
gnpi&ępwały projekt takiej, kontroli, , jedij 

nąk już od pierwszej^ chwili byłc> ffiSlftst- 
że zmierzał on do zapewnienia wszyst­
kich korzyści tylko Stanom Zjednoczó* 

f nym. ostatnie fakty pbtwierdkajh to 
dobitnie. Nowortiianowana amerykań- 

S ska komisja stoi pod przemożnym 
wpływem potentantów finansowych, 
których typowym przedstawicielem 

f jest jej przewondnicżący Dawid kilien- 
thal. Nikt się, nie łudzi, że mianowanie 
tej komisji cywilnej oznacza; iż sfery 

/  wojskowe zrezygnowały z wykorzy- 
l stania energii atomowej dla swoich ce­

lów.
Coraz większe zainteresowanie sku­

pia się wreszcie wokół sprawy po­
wiernictwa.. To zagadnienie znajduje 
się jeszcze w powijakach. Rada Po­
wiernicza nie ukonstytuowała się na­
wet. Ale rozgrywki już rozpoczęto. Ja­
ko herold swoiście pojętej wolności tu-'

’ .dów wystąpił premier Unii Południo- 
' Wo-Afrykańskiej marsz. Smuts. Wy- 

stąpił on z żądaniem włączenia do Unii 
Afryki Południowo-Zachodniej, czyli, 

'/dawnych kolonii niemieckich (Togo, 
Kamerun i iń.). Gra jest jasna) Za wy­
soką postacią afrykańskiego marszałka 
kryje się nieco wstydliwie Wielka Bry­
tanią, która pragnęła by te kplonie użyć 
do łatania dziur, powiększających się 
stale na mocno nadwyrężonym im­
perium.

Sk?'Pi;zez tydzień śydat z' więjićą uwagą 
j* śledził nowojorskię dyskriśje, wypatru- 
‘ .jąc w nich nie akcentów złośliwości 
J czy uporu, prób podważenia jedności, i 
p  wsPÓłpracy, ale tylko i wyłącznie wia- 
ploiności o realnych posumęęiach, kon- 
|)*retnych propózycjąęh, które by tą jed- 

ność i, współpracę wzmocniły, które by 
ugruntowały ha dobre poczucie poko- 

, ju i bezpieczeństwa.
/ I trzeba było dopiero rezolucji, zgło-

• szoriej przez ministra Mołotowa. aby 
|v|ńki akcent usłyszano. Akcent Silny 
Z bezkompromisowy, zdecydowany. J na 
^■kilkanaście godzin przedtem krótkie, 
/  ale jakże wymowne oświadczenia Sta-

hna. ■
Rozpoczynają się obrady pószćzegól- 

pych komisji. Wśród nich na pierwsze 
|;.tpiejsęe wysuwa się komisja Ogólna, 
I  która będżłe szczegółowo rozpatry- 
p wać wniosek Mołotowa, o powsąeph- 
| ‘ nym ograniczeniu zbrojeń i wyjęciu 
i - Spod prawa wszelkiej broni atomowej 

iej P°ńóbnej, Świąt, który ma dosyć 
Wojny, czeka: z niecierpliwością ną 

5 chwilę, w której rezolucja stanie się 
powszechnie obowiązującym prawem. 
CzekA i  ównież ną zlikwidowanie pstąt- 

rw niego bastionu faszyzrńu, na utr^yma- 
nie jedności ‘ mocarstw, co tym i 

fy-Wszystkim innym postanowieniom na­
da odpowiedni autorytet. (Jod)

W o j e w ó d z k i  K o m i t e l  P o l s k i e j  P a r t i i  S o c j a l i s t y c z n e j ,  we W r o c ł a w i a
z a w i a d  a m i a

ze manifestacyjny pcgr eh frag^znie zmarłych w kaastrcfie samochodowej dn!a 29 pafdiiern” a 1946 roku 
n ie o d ż a ło w a n y c h  p a m ię c i T o w a r z y s z y

Juliana Atanowskiego 
Mgr Juliusza Malewskiego 

Mgr Andrzeja Ślęczaka
odbędzie się w. sobotę 2. XI. br. o godz. 10 z budynku M. K. P. P. S. w Wałbrzychu 

Wojew. Komitet P, P. S. zaprasza wszystkich towarzyszy partyjnych, członków 
bratnich organizacji i całe społeczeństwo do wzięcia udziału w tym smutnym obrzędzie

Rózgi liktorskie na bombach, swastyki na czołgach

Zamach na ambasadę brytyjskaw Rzymie
OYRA — włoskie Gestajpo — działa

RZYM (Obsł. wł.). Wczoraj, krótko po północy, policja amerykańska, angielska i 
wioska zostały zaalarmowane nową próbą zamachu. Przed gmachem ambasady .brytyj­
skiej, położonej w pobliżu Piazza Romana, wybuchła bomba o dużej sile. Ponieważ 
wybuch nastąpi) około godziny 2.30 w, nocy, nie pociągnęło to za sobą większych oilar. 
w , ludziach, gdyż ambasada była prawie pusta. Natomiast sam budynek odniósł po­
ważne uszkodzenia. ! < V |  *

Oddziały policji obstawiły natychmiast ralą dzielnicę, jednak, dotychczas'nie na- 
trafiono na ślad zamachowców. Podobno dalsze śledztwo ma prowadzić wyłącznie 
policja wioska.
Nie ulega wątpliwości, żmzamachowry. re­

krutują s ię ; spośród , ueylkłjitejt póndS ‘ńśtsu. 
dniami wielkiej , organizacji" faszystowskiej, 
która w rocznicę „marszu ną Rzym" przygo­
towywała * 1 * * * suf>- do ' .igjyątąpjóąha' Ha*■■ ągłhpką 
skalę. Organizacja ta rekrutuję ślę spośród 
byłych człcnków. tajnej .polic jiw łoskiej p. ó- 
kresu faszystowskiego, jOY-RA — odpowied­
nik niemieckiego Gestapo). Przed dwoma 
dniami organizacja ta umieściła bombę na 
“parapectp feądypku purtaroentu, jednak tfcfgń 
bę wykrytą przed jęj-wybuchem, Bylaj.ęna 
zaopatrzona w : c^iMtą chorągiewkę ze
znakami faszystowskiemi.

W przypadającą w dniu 28 października

lecznicę „ttąrSzu it$‘ Rżym“ órgrafriiżacja wy-, 
stąpiła w wielu miastach ha 'terenie "Wioch 
Itosąło'-Wtedy do krwawych stĄrć z poJfcją- 
Na Sycylii faszysęi wpipwadzjdj nawet dó 
^kcj£ cżotgi "Jbiemłębkie z ' dklesd wojny’, o- - 
jsatrzime jeszcze swastykami. v  5{H 

Jednym z  .głównych .catfjyt, tpj .arganizą- 
q)i.,jest również likwidacja tych wszystkich 
Włochów którzy w ostatnich miesiącach 
jkojiiy połą‘esiyli się z sojusznikami 1 przy* 

ż^ynili się do plmlenia faszyzmu, we wąo> 
s|esh   ̂ Organizacja utworzyła tajny jfygu- 
naf, który wydaje wyroki śmierci, wśród 
okazanych na'pierwszym miejscu,"tjg«iruje: 
pułkownik, ukrywający się pod pseudoni-

I ineni Va)erłof 'który5' jako przewodniczący 
| gtupy partyzanckiej skazał na śmierć Mus- 
! soilniego. Pułkownik ten, którego nazwisko
piawdziwe jest znane faszystom, opuścił po­
kryj omu Rzym.

Równocześnie przeprowadza się #al^e a- 
wśród przywódców? tzw. Parly- 

, ząbekiego Ruchu Oporu. Szef pali*i w Me- 
•Wolanie oświadczył, że ruch ten "nie ma nic- 
! wspólnego Z prawdziwym związkiem byłycjg 
t partyząntów, a jęst prganraacją monarcl#
; słycMO^rasżyśtewśk^/ Grupa ta piano wali 
i urządzenie puczu W Mediolanie, opanowanie 
najważniejszych uiządów i aresztowanie 

■ przedstawicieli władz, aby następnie z pół- 
_ nocnych dzielnic rozszerzyć chaos na cały 
[ kraj."

"Lo n d y n  (O bsł.‘wł.}.l?-^" w  zwią-
żku z zamachem ogp- ambasadę bry­
ty jską prem ier wfcski. w ystośow 2| 

prąm ierą Ą tle e  L Eftini^ra Bevidś 
„telegramów WóiYni w yraźa źaj ?.po; 
Atrodli - dokoliar(1a zamachtf i obłecjk 
J e , żę  rząd w łoski dołoży w szelk ie! 
s tarań  celem w ykrycia % i surowego 

: ukarMia/-s{Draweów.'' f
Równocześnie podano do wiado­

mości, że aresztowano dwie osoby, 
podejrzane o bezpośredni udział w 
zamachu. ■ ■ ’■ -

Komitety Polskie] Partu 
Robotntoze] 2 Wałbrzycha ‘ 

wyraża ą, swoje współczucie
Kottitęty poiwiatowy i miejski PolsJcw 
Partii w  Wałfarzgtchu przei]
słał' z okazji tragicznej śmierci TowJ 
Tow.t Atanowskiego, Majewskiego J  
Ślęczaka następującą depeszę do WR. 
PPS w e; Wrocławiu:

Wstrząśnięci do głębi tragiczną 
śmiercią 3-ch bliskich i drogich nam 
Towarzyszy przysyłamy Wam tą dro­
gą wyrazy najserdeczniejszego współ­
czucia i zapewnienia, że tak Jak dotych­
czas we wpólnym wysiłku z tragicznie 
zmarłymi towarzyszami Atanowskim, 
Majewskim i śieczaklem pracowaliśmy 
dla dobra klasy Robotnicze] i Państwa, 
tak też> i padał kontynuować będziemy 
naszą wspólna walkę o Polskę ludową!

Komitet Powiatowy I Miejski 
Polskiej Partii Robotniczej)! 

w Wałbrzychu.

Louslyn-Paryż
35 minut

PARYŻ, (PAP); Samolot brytyjski typ® 
„Glocestęr/Meteór 590‘r  przjebył  ̂28 bro. irą*J 
sę międży tóndyhtaii a Paryżem w rekordoę 
wy® czasie 35 minut.'Niepomyślne waruriiffl 
atmosferyczne nie pozwoliły osiągnąć prze­
widzianej szybkości iOdO km na godzinę,® 

,W ub. miesiącu najszybszy samolot fianl 
cuski przeleęiąf ten dystans w 49 minutachPo górnikach 2000 roln ków

po wróci z Francji do Polski
PARYŻ. (Oibsł. wł),., — W dniach 27 i 

28 października odbyło się posiedzenie 
.Poiskię] Rady Nąrc^lowej, reprezentują­
cej' wychodźtwo polskie we P iąnojl Ol­
brzymia sala, jjfzystrojOna wielkimi flą-: 
gami biało-czerwonymi, nie mogła po­
mieścić licznie przybyłych członków i 
igości.

Szczególny entuzjazm wywołało poja­
wienie się na sali wiceprezydenta KRN 
Barcikowskiego i wiceministra spfawief 
diiwości Chajna. Zebrani manifestowali 
gorąco na cześć gości.

Jednym z głównych tematów Obrad

była sprawa repatriacji: W sprawozda­
niu podkreślono, że dotychczas wróciło 
do kraju ponad 5QQ0 górników. Nadcho­
dzące od nich listy są najlepszym dowo- 
dęap, że przyjęto ich w Polęce najser­
deczniejsi że ich warunki materialne' sąi 
lepsze niż- we Francji Na -najbliższy 
okres przewidziano powTót 2Q00 irólnM 
ków wraz« rodzinami. , w 

Z radością przyjęto oświadczenie wi­
ceprezydenta Barcikowskiego, że rząd 
polski przyznał 25 proc. podwyżki pra­
cującym we Francji nauczycielom pol-

i skim.

Rady Narodowe muszą służyć 
ludziom pracy

Zazd przewodniczących W RN w Warszawie ?
WARSZAWA (Gbsł. wl.). Odbywa 

się tu drugi ■ zjazd przewodniczących 
Wojewódzkich Rad Narodowych pod 
przewodnictwem Prezydenta KRN 
Bieruta ofaz z udżiąłęrn członków pre­
zydium KRN, naczelników, biur prezy- 
dialnych WRN i i. ;

W pierwszym dniu zjazdu w. i, -wy.

JÓZEF MOSIEWICZ Wrocław

G zy znów wybuchnie powstanie w Palestynie
; W ciągu ostatnich kilku dni radio __
gielskie donosi o możliwościach: zbrój; 
nego powstania w Palestynie.- Wadług 
BBC zachodzi obawa, te  powstanie możś 
rozszerzyć się na wśzy.stkle kraje  .arab/ 
skie środkowego wschodu, przy czym 
miałoby ano mieć ©barakjór. antyhiy ty#  
ski i antyam erykański.

: Powstania i rozruchy wcale nie są 
ćzymś nowym w Palestynie, i Pamiętamy 
dokładnie długie i krwane powstanie pa­
lestyńskich Arabów prżeciw Żydom w 
1-937 roku. Powstanie to z różnym nasi> 
leniem walk trwało do wybuchu ostatniej 
wojny, z chwilą wybuchu wojny jak  sgdjijr 
by za dotknięciem czarodziejskiej różdż­
ki ucichło. Zastanawiano się wówczas 
czy ‘iróżdżka ta nie pochodziła z „W hi te 
Hall“ a właściwie Brytyjskiego Urzędu 
Kolonialnego w 'Londynie. Publiczną ta­
jemnicą jest tak w Palestynie jak i w 
samej Anglii, że przez cały okres- pow­
stania Anglicy dostarczali hroiii iram uf 
nicji. tak  Arabom jak i ..Żydom;.. /

Okręty brytyjskie wylądowywały 
sprzęt wojenny dla Żydów 'w Ńatanii 
w okolicach Hajfy, dla Arabów żaś pod 
Bejrutem w Syrii, skąd następnie Ara­
bowie transportowali je na mufach przez

dla ochrony angielskich interesów ?
góry, Libanu do Palestyny. Instruktorzy 
wojskowi angielscy ćwiczyli i współpra 
cowjh z wojskowymi organizacjam i,ży­
dowskimi „Palmach" i „Hagana". Jedno­
cześnie w Nazarecie, siedzibie powstań­
czych oddziałów arabskich, zakwatero­
wany był biały doradca Wielkiego Muf­
ti ego z Jerozolimy, który  -jak fama głosi 
był wysokiej, rangi oficerem armii bry­
tyjskiej;' f specem kwestii , bliskiego 
w-schtfdtni-.:

Przy cały okres trw ania  ostatniej woj­
ny Anglicy. nie zapomnieli sprawy Pa­
lestyny, zupełni^  oficjalnie : ćwiczyli, 
uzbrajali i ekwipowali wojskową orgańi- 
zaćję Żydowska „Palmach". Ogranizacja 
ta odbywała regularne. • ćwićźenia i w  
1941 do 1943 r. była skoncentrowaną na 
granicy.S yrii. Także druga organizacja 
„Hagana", organizacja czysto; k bojowa, 
świetnie wyćwiczona i wyekwipowana, 
podlegająca właśeiwie Agencji. Żydow­
skiej, przez długi okres, bo do końca 1944 
roku była pod kontrolą rządu brytyjskie­
go. Nie' chcąc jednak tracić sympatii 
Arabów, stworzono -jednocześnie Legion 
Arabski, wyposażony nawet w lekką 
broń zmotoryzowaną: Dowódcą tego Le­
gionu jest emerytowany pułkownik an ­

gielski, który przeszedł-na mahomeia- 
nizm i stal się gorącym zwolennikiem 
Allana, me m niej jednak patriota angiei-

1 1  wierny, .sługa imperializmu brvtvi-
'-klPgO. . i ‘

Zastanawiając się nad; przyczyną ewen- 
tualnego powstania w ih w ili  obecnej wl 
Palestynie, dochodzimy do w niosku, że 
Anglia gotowa -jest ha wszystko, by- tylko 
utrzymać Palestynę W swym posiadaniu. 
Zbyt niepokojące- dla Anglii są stosy 
różnych ! mężów • stanu, ■ domagające sie 
konkretnego. i  (statecznego rozwiązania 
kwestii Palestyny, Odnosimy wrażenia 
iż zdaniem pana Ernesta Bevina Warto 
Wywołać w Palestynie krwawe rozruchy 
i wmówić w świat, że- Palestyna jest stałe 
wytmehającytół. wulkandm,' bw w teń sóa 
sóh odstraszyć przeciwnrków od zbytnie- 
^ „h "H aż° Ŵ ni8i się w sPfawy bliskiego 
wschodu l ą  drogą Anglią będzie m i  

m  Przestarsałego materiału 
n w ^  K8 , pT ^ jąc g0. Pośrednio ,/ub nawet bezpośrednio dwPalestyny i utrzy 
mać ssuwająęe się z rąk bazy w baseme 
śródziemnomorskim-' Po o siąg n i^S  włas 
M i l i  znowu 'wóóM W -  
iteK afkav?lą ■ wyhavvicielką , p ^ k i „ d z o  
sych i uciśnionych narodów' ■ ’ /

gfosfi dtulśźe przemówienie PrezydKpl 
f KRN, podkreślając olnrźymią rolę, ■]a*| 

w i l  db spełnienia WojewódzMB 
s RadsMbfafódowe; Powinny 'one przędli 
Wszystkim służyć' światu pracy, Trze-i
ba rówńięż skoftczyćlz; atmosferą tyra 
czasowolci, sztucznie wytwarzana woli 
‘Kół: WRN. Wprawdzie nie wiadoUll 
jakie decyzje poweźmie przyszły sejm 

'Ustawodawczy w sprawie uprawrótsl 
czy-organizacji rad, pewne-jest jednaj 
ze czynnik społeczny tak jak i dotyctay 
cżas -■ będzie miał; bardzo wiele doj 
powiedzenia, oraz że atmosfera tynul 
czasowośoi nie przyczynia się do unofł|  
mowania naszego życia.

W drjjgim dniu obrad przewodnicki 
cy łódzkiej WRN mówił o konieczności 
współpracy z, gminnymi radami, co npJ 
w jego województwie dało w rezuMS 
W  m. in. zelektryfikowanie kilkudżM  
sjęćiu wsi, Przewodniczący warsząiM 
^ ie j .WRN Witkowski mówił o odbS 
dowie budynków, na co W tym woi|» 

wydano dotąd 473 miiioffl| 
zł. ,4 woj. warszawskiego przesied)B|ll 
“bwcnczas na Ziemie ' ‘OflzysRaęa 
473.517 osób, w czym 80 proc. stanofU 
rolnicy  ̂ ■ .

Przewodniczący białostockiej Wr|  
oświadczył, że trzeba skończyć z fali 
Sf yJ'?ą, ?p'n’3’ jakoby Białostockie bt,cl  
siedliskiem band. Skuteczna interwal 
cja władz dała pożądane rezultat#,jl 
dziś stan bezpieczestwa jest niertfalwl 
maliiy, polepszając się z* dnia na dzim  
Odczuwa się natomiast wielki brali 
nauczycieli, wskutek czego 40.000 m m  
ci nie może uczęszczać do szkół. 2-0§ 
orzew. tej samej WRN, mńwia§H 
oświacie rolniczej, stwierdził, że mml 
sterstwo rolnictwa ma na wiele rzecżjl 
pieniądze, ale niestety nie ma jej g l  
Oświatę rolniczą.
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Holandia -  kraj nizin i doli
[ Mniej więcej Ćwier6 obszaru Holandii — 
[to delty, leżęce poniżej poziomu morza, resz- 
[ta zaś również nie jest- wyżynę, przy czym 
[rzeki użyźniły w tym kraju delty tłustą zie- 
[mią napływową, która okazała się prawdzi­
wym bogactwem.

K 'fiic  też dziwnego, ■ że Holandia od dawna 
i już “cieszy "się opinią kraju płyhącego mle­
kiem ł miodem; Wrażenie to odnosi każdy 

Iftrzyjezdńy, nigdzie bowiem nie; jada się, .tak 
[ddbrze, obficie i często, jak właśnie w . Ho- 
landii.

Ł/DRUGASTRONA MEDALU, J  y 
Wrażenie takie- j niezupełnie . odpowiada 

l&ezywistości. I  w tym  kraju, tak; jak we

[Rybaczki holenderskie w swoich orygi­
nalnych narodowych strojach.

[ wszystkich państwach, noszących" na sobie 
; piętno kapitalistyczne, istniej; nędza, ubóst- 
. wo i niedostatek*.
I Kto by rzucił okiem na zaułki Amsterda- 
mu lub na dzielnicę portową Rotterdamu, 

( ujrzałby tam brud, nędzę i występek, 
f - Kto zetknąłby się z niechlujnymi ich miesz-

I Holenderski „szewc". — Jak wiadomo w  
Holandi nosi sią po dziś dzień, nawet w 

I dużych miastach, obok obuwia skórzanego 
I — drewniane chodaki śmiesznej formy.

feba Gmin
i obraduje nad mezd.owyuji 

objawami w prasie 
I angielskiej
KółiDTO. (Obsł. wl.). — Sensacyjny wniosek 

został złożony w izbie Gmin przez posła z 
Partii Prący Daviesa. Wniosek domagał się 

[zbadania finansów, kontroli i własności prasy 
piytyjskiej.
j Nad wnioskiem wywiązała się burzliwa dy- 
Ifkusja, która trwała ponad sześć godzin. Po- 
szczególni mówcy zwracali uwagę, że stosunki 

|w  prasie brytyjskiej są nie tylko dalekie od 
lidera, ale pozostają w dużej sprzeczności 
Iż tym, co się na ogół mówi o jej niezależności, 
[Dzienniki znajdują się w rękach poszczegól- 
Mych jednostęk, które bądź prowadzą własną 
politykę, bądź też są całkowidiO zależne ód 
pżnych potentatów iinansowych, w których 
obronie zawszę stają pod jaszczykiem obro­

tny interesów narodowych lub ogólnoludzkich. 
R Jeden z mówców zwrócił uwagę na zmniej- 
f Manie się ilości pism. W r. 1921 było w Lon- 
j dynie 18 dzienników ą na prowincji 133, teraz 
•:jest tylko 12 i  83. Spadek spowodowany jest; 
[ tym, że finansowane przez trusty piana „po-.

{ykają“ mniejsze, słabsze finansowo, prowa- 
j dząc -następnie własną politykę. W wyniku; 
PlLAytuacji można powiedzieć, że w Anglii, 
fistnieje Swego rodzaju dyktatura prasy, dyk- 
I fą W  wielkiego kapitału. Czytelnik jest in- 
pjojmowany jednostronnie.
|  W wyniku dyskusji powołano pięcioosobową 
Remisję, która ma zbadać finanse, własność 
Rgontrolę, jakiej ulega prasa brytyjska. Pod-, 
|peślono, że nie chodzi tu  o ukrócenie wół-; 
jjSaści Sowa. "Wprost przeciwnie, ąle nie można 
i dopuścić, aby to słowo było jednostronnie 
fedużywane.

Typowy krajobraz holenderski. Nizina z charakterystycznym wiatrakiem.

kaócami, obdartymi dziećmi, ezy mieszkańca* 
mi Wszystkich ras — teń ; zapoznał ' by się 
najszybciej z ! odwrotną stroną .Holandii.

Takie objawy występują jednak w. tym kra­
ju  mniej jaskrawo, 'aniżeli - gdzie 'indziej.

CZTERY WIELKIE MIASTA
W Holandii mieszka razem' pońad osiem 

milionów ludzi, z czego czwarta część, skupią 
się w czterech największych miastach: Am­
sterdamie, Rotterdamie, Hadze ' i  Utrechcie.

Mimo to, również- i reszta , k ra ju -jes t-n ad ­
zwyczaj gęsto zaludniona, skoro na jeden kilo­
metr kwadratowy przypada- tutaj dwustu 
pięćdziesięciu mieszkańców. j  /  -■

40 proc. spośród nich pracuje w przemyśle,
20 proc. zajmuje ńę rolnictwem i hodowlą 
bydła, 22 proc. żyje. z handlu.

Stolicą kraju jest Amsterdam, liczący około 
800 tys. mieszkańców i położony obok ujścia 
rzeki Amsta.

Jeżeli Amsterdam jest., głównym . .centrem 
wewnętrznego handlu holenderskiego, to Rot, 
terdam jest. nadzwyczaj, ważnym Węzłem 
międzynarodowego ruchu tranzytowego. Rezy­
dencja króla i siedziba parlamentu-'mieści się 
w stolicy południowych- prowincji — Hadze.

Miasto' to, mimo 450 tys. ludności, nie -ma 
wielkiego znaczenia gospodarczego, jest za. to 
ośrokiem życia dyplomatycznego i. towarzys­
kiego.

Czwartym z rzędu pod .względem wielkości 
jest leżący nad Rencni Ufteflit, jedno ż. naj­
starszych m iast. Holandii'- Ludność tego naj­

ważniejszego w kraju węzła kolejowego wy­
nosi 1581 tys. mieszkańców.

KRAJ IDEALNYCH DRÓG’
" Zasadniczo kotnuitikacja w Holandii' odby­
wa się za pomocą szeroko Tózgałężionęj B fil 
kolejowej. Ale dzięki hrakZwi wzniesień te­
renowych w kraju tym. są poza tym doskona­
le drogi i gośćińćte, z których specjalnie ko­
rzysta ogólnie rozpowśzećhtiiohą komunikacja 
rowerowa.

Na rzekach i kanałach kwitnie ponadto że­
gluga., Óba r największe miasta —- Amsterdam 
i Rotterdam — leżą właśnie iiad takimi kana­
łami*: łączącymi je z mórzem. Pierwszy a 
tych kanałów te .Roterdamsze warowog", dru­
gi *Nordzokanal“, który tak Wielkie usługi 
strategicznie- oddał Niemcom, -w- czasie ich 
operacji w kanale- La Manche.

I H ’ ZNISZCZENIA WOJENNE
Podczas działań w czasie ostatniej wojiiy 

Niemcy wysadzili w pówietrze szereg tam w 
Holandii, zalewając wodą powUżiią część kra­
ju. .Holendrzy rozpoczęli obecnie' szerokd za­
krojone-prace nad odbudową zniszczonych tó- 
renów.
: j?nańy z pracowitości naród holenderski, 
który- przez całe pokolenia wydzierał morzu 
metr za metrCią- położone poniżej 1 jego pozio­
mu obszary, zapewne już w niedługim cza:

- sic zdoła odbudować zniszczone 'przez germań­
skiego najeźdźcę tereny. ' A. F. z

Holandia słynie jako kraj roślin l  kwiatów cebulkowych. Oprócz tego uprawia 
się tu także wiele zwykłej cebulL Zdjęcie przedstawia moment zabezpieczenia ce­

buli na zimę w specjalnych „szopach" ze słomy.

Przeszło IN  laureatów  Nobla
uciekło ż hitlerowskich Niemiec

Swego czasu Instytut cesarza Wilhel­
ma dlff ipópieraśiafhatf’,,KMśer Wfi&ótiió 
Institut zuę Federung der Wissenschaf- 
tęn“ 'ć^u>Hkó#stł listę uczonych niemiec- 
kich, którzy opuścili Niemćy po roku 
1933. Wyemigrowali- przede -Wszystkim 
przedstawiciele nauk , prżyrodttićżjrch. 
Wśród' emigrantów żakj'd*ąvtąło!.śTę ’prić- 
szło 100 Jąurgątó.w .nagrody Nobla.

Duża’ część ucżónyęh udała śię dó ^ta­
nów Zjednoczonych. Wielu osiedliło się 
w Wielkiej Brytanii. Ale i półiioc udzie­
liła uczonym azylu. Po zakończeniu w.dj- 
iiy pewna liczba uczonych niemieckich 
udała się do Rosji. - ; J

Na 'czele krajów, które przyjęty emf-j 
grantów, stoją -Stany. Zjednoczone. Al-* 1 
bert .Einstein,: który zostoł. wykreślany' 
przez reżim hitlerowski z Akademii U- 
miejętności, pracuje w# Princeton. ,
, Do Ameryki udąli. się- również sławny 
fizyk z uniwersytetu, getyńąkiego Ęranck 
(Chicago), chemik Marek z Wiednia (sjo-, 
wy Jork), getyński matematyk i  Courąne
i berlińczyk Pet&r Pringshejini :który do­
tarł :do Stanów .Zjednoczonych po pełnej 
przygód: ucieczce przęz Francję, j

Tą samą drogą udał sję hętoelberskl 
biolog • Meyerhof, który po ząjęeiti' Fran­
cji przeniósł - się do Filadelfii."

Inni uczeni - skierowali się do: W. Bry­
tanii. Do njćh należał .profesor Dritz Pa- 
neth, który zrazu osiadł w Londynie i 
oretyk fizyki F. London, ,-który pflprżez| 
Óxford"udał się‘do Ameryki. W Wielkiej’

Brytanii pozostali rozmaici uczeni, up. 
■"-fizyk. Heitter' W. Ęristólu A;-pr&fi?Weigert-, 
dalej-prof. Polanyi, który przejął labo­
ratorium „General Elśćtric". W  Lbndy- 
nie przebywa, dalej znakomity farmako­
log YEllMgief;1 %

Laureat nagrody' ; Nobla Scłir-odingor 
musiał uciek.aóipąjpierw z JBerlina, a na­
stępnie z Grazu.'Teraz .przebywa w Du-
b l i m ę i . , f P j

Spdl^ód uczonych niemieckich, którzy 
skierowali jj Się ku Pólriocy, należy 'Wal 
.pierwszym' ńdiejścti wymienić badaczkę 
ątętmy,' Liże Meitńer. Uciekła ona do 
Szwecji,, ąby‘ swoje nowe wiadomości 
przekazać duńskiemu badaczowi. Nelsowi 
^Bohrowi, - Również chemik E. H. Ri-ęśeń- 
feld i von Hevesy udali się.do Sztock- 
holmu. .Profesorowie medycyny Bern­
hard i Herman Zondeck osiedlili - się, 
w Danii. ,
t Do Ankary pojechał matematyk vón 
Mieses, do Stambułu farmakolog Lip- 
sehitz, do Bazylei internista Rolf Meier.

W 'Szwajcarii zmarł znany chemik 
Friiz Haber, który wsławU się w pierw­
szej wojnie ‘'światowej dzięki Wynalezie- 
nju-sposobu wytwarzania azotu z ,po wie-; 
trza. ,
. Nową,, ojczyzną, w Związku Rądziećkim| 
znależlj fizycy, Hellman i F .' Lange, jąk[ 
również biochemik Karl Neubert? Bracia 
••ParkaiMli •■óąrridifiUafr 
styniś.;.: ’ .;■/■ 1'W, 1 1 fig

Teolog Karl Barth, .który w roku 1934

[po ostrym. poróźnieńiirsię z kursem cfi* 
cjśJipym, udał, się do- Szwajcaęij,. przeby­
wa -w dalszym ciągu w Bernie. Zamierza 
on jednak powrócić 'do Bonn. Fizyk Her-! 
rnan (IG—Farben),, hitlerowiec z przeko- 
pąnia, .poyyędrowąl/ćfą więzienia. J jr Ber- 
liner wydawca' I1 założyciel czasopisma 
„Ńaturwłssensąhaften" zmarł' ' Wskutek 
ciężkich ’ obrażeń ćifelesnych'. Do‘ obozu 
koncentracyjnego zesłany został farma­
kolog- Starkenstełn z Pragi, który- praw­
dopodobnie już nie żyje,.
* Nieznane jest miejsce pobytu matema­
tyka Bieberbacha, germanisty Kocha i 
badacza prawa karnego Sfchmitta, któfzy 
byli narodowymi .socjalistami. jRdsistow 
śki biolog Eugen Fischer., który chciał 
•udowodnić niższość rasy* żydowskiej, zo­
stał aresztowany. ■
* Po zakończeniu 'Wojny fizyk G. Mer- 
tizńger i następca Fri-tża Habera, prot 
'Th-iessen j udali się -do Rosji. - 1

W Berlinie pozostali-obok słynnego .fi­
zjologa ,Otto Warburga (nagrodą. Nobla 
w r. 1931), który kilkakrotnie - doznał 
prześladowań ze strony ń a rod owego so­
cjalizmu, filozof Eduard Spranger, fizyk 
Karl Bohnhóffer i .chirurg 'SSuberlich.
- Estetyk prof.' Maks Dessoir nie wrócił 
jeszcze d®? Berlina. Nie żyje słynny che-, 
mik Hans: Fischer; który otrzymał na-: 
grodę Nobla za swoje badania'nad skła­
dem -krvvi. Popełnił on -przed- rokiem 
z pobudek- osobistych samobójstwo. .

(ZAP) 7 „ .  . A. R.

Święto zmarłych
Coraz więcej rocznie dziellhas ,od tych 

pamiętnych, strasznych dni. Mijają, lata; 
pełne szarych i codziennych trosk. Życie 
piyhięl.. trzeba z żywymi naprzód iść.; 
Zatrzymać się" w czasie ani cofnąć 'się do; 
tamtych" łat — nikt* z nas -nie Zdoła. Do-i 
bry Czas miękkimi dłońmi zaleczą- ostry 
bó l... pśjęczyńą dmbta rany,1 na które — 
zdaVdłoby się — nie ma już żadnego* 
lękh.'Najdroższe' 'twkrze ‘bledną’ W pamię­
ci i tylko czasem, w jakąś ciemną i ó-i 
gromnie ‘śfhtitną noć wrahśją, targną ho-j 
leśnie sercem i "odchodzą w niepowre^- 
ność. „ ' \ ‘ r' ‘ |  i  i
' Tylko w ‘ to jedno; jedyne' S w rę  to- 
D u s‘z w-rbca przeszłość, 'Wracają tamte; 
dni tak wyraźnie i' z wszystkimi bolesny-, 
miiszeze'gÓiąmi'— jakby Fto zaTędwiś1 byto 

I w-czorśji ‘ŻnoWii wrńca ta sama rozpaez 
r f e l f i  ten sam nieludzki szloch wyry wa 

Iś.ię^yplersj. V ' i /   ̂ „ .  'li j  '
I '  Ną’ mqgiłąch płoną nikłe światełka, 
świec, łży.płyhą cicho [po, tw a r z y .a ktąś, 
ińiiy zaWódźi* w głos*. W : powiótrZu drżą 
słowa skargi... ża lu ... i niewypowie­

dzianego smutku i tęsknoty. Nad pochy- 
¥on'jrxSi “głowami' najbliższych krążą pie­
nie umarłych. - -

Bpokojnisą ci, którzy własnymi rękami 
Zapalają* świece *na tak ’ bliskim grobie

Nie każdy cień' bliskiej istoty uczcić: 
można ’■ kwiatatoi i *. nikłym* blaskiem1 
świeć'Tysiące naszych bezimiennych mo-; 
g il rozrzuconych Jfest po wszystkich za- 
kdtkach śwuata, na. znak walki za wol- 
h®ść niaszą r  fńn^ch,;1 Któż zliczy -"te sa­
motne mogiły po lasach i polach, ‘pódl 
gruzami domów ?

"Nie każda matka i żona zna' miejścej 
stracenia' najdroższej-istoty.- Tysiące Jcht 
jeszcze* czeka na-powrót, który nigdy już 
nie-nastąpi. Tyle miejsc zbiorowych ka- 
^ns'zostało zrównane z zieińią ‘Nikt *z nas 
żyjących <ńie jest w" ‘stanie zebrać tych  
łfafdróższyoh" pópiolów, które rozwiał 
wiatr po pplaoh.

Smutni są, i niespokojni oi, którzy nie[ 
znają nawęt- miejsca tego .skrawka bie­
rni* który zazdrośnie- kryje w swym Wnę-, 
trzu,, najbliższą sercu .istotę; łudząc się,, 
że ,może jakaś, obca ręka rzuctóhociażl 
kilka' kWiatów' ńa tę drogą mogiłę;

Nieznanych grobów jest tysiące; które

tami, na' znak hołdu złożonego bezimien­
nym.' bo|iaterom.-^

Dzień Zmarłych minię i,znowu odójdzie 
jną dno sercą, ta ^boląca, myśl, Dęueff pow­
szedni zasypie je pteplołęm szarych, bez­
nadziejnych -dni. umarli już nic nić żą­
dają dla, siehie. Im już,, nię nie trzeba. 
Zastały po-nich rodziny,*1 matki,, j  dzieci, 
którym: nikt i ,njc-ŚPj%- jest,.w stanie za­
stąpić zmarłych. 'Nikt z żyjącyoh nie my­
śli i nie zatroszczył, sią* o ich byt., Naj­
bliżsi bojowników o  naszą wolność.bar­
dzo boleśniej od czuwa ją ich brak-nie tylko, 
pod* względem morąlnym, ale i material­
nym,;' ; - - - .

Zaciągnęliśmy, dług — my żyjący w 
wolnym-państwie wobec ty cli-poległych, 
cichych bohaterów..„Naszym obowiązkiem,
i podzięką jza' ich -jnęstwo winno być ,za-j 
peyyńiepie opieki tyin sierotom, stworzę-j 
mćj, im [dopłu,’piepiego Wląśńego. 'fcl-
śmjech Sierotki i jasne oczy matki boha-J 
tera będą dla[' tyćh smutnych ‘ fcieiii ńaj-j 
lepszą 'podzięką i wyrazem, wdzięczności 
'i hołdu,, jaki .ży wi dla nich cały nasz na-jl 
ród za’ wotne^polskie^słoś^o ‘,i hotior ‘na * 
szych .^hiąto/^ż-eiv\pB,yeh szUndarów.

Na cmentarzu
„ K r a t o  Casim o"

Rzyfh zaczynał się budzić do życia, 
gdyśmy opuszczali mtasto.yBył, koniec paź­
dziernika, a byliśmy pod włoskim niebem; 
na którym przez Okres półroczny chmury 
są rzadkim: zjawiskiem. Szybko migały 
przed oczyma wioski i miasteczka. Krają* 
brąz dosyć jednolity, górzysty, prawie bez 
lasów. . Zniszczeń widać nie wiele. Po 
mniej • w ięc#  tfźetoh godzinach-- jazdy zpV 
.czął* się krajobraz zmieniać -i to dość rapr 
townie; Coraz częściej przy drodze widać 
zniszczone domy i zabudowania)' coraz 
ezęścieim a polach widnieją resztki rozbi­
tych armat - i t czołgów. Zbliżamy sie * do 
Cassino.

Miasto — bez ’ odrobiny przesady * 
starte, jest z powierzchni ziemi. Wiele razy 
już ruiny były na nowo niszczone, artyle­
rią, - bombardowane i znowu ostrzeliwane, 
tak, że gruzy po kilkakroć przewalały' fie> 
zanim zostały zupełnie „spląnowane". ^

Dzisiaj, kto przyjeżdża w to miejsce, py­
tać się musi, gdzie leżało dawniej taiaśto. 
Dżłś buduje się już nowe Cassino, nie ba 
starym .miejscu, lecz tuż obok ruin.

Nas interesuje bardziej JW o n  t e  Casiń®"./ 
góra,, która wznosi się tuż nad miastem', a 
jest tak bardzo.związana z historią ostatniej 
wojny. Rozpoczynamy wjazd ;*na gqre.f; 
Nasz „jeep" mą dobry motor i niestrdsżiia! 
jest dla; 'niegof taksi' przeprawa. Na górę 
prowadzi wąziutka dróżka, ńa niektóry 
odcinkach tak- wąSka,- że o Om inięciu rijfS 
ma mowy. Bjżwąją też niebezpieczne;,śy- 
tuącie, kiedy na zakręcie spotkają się dwie 
maszyny, jadące w przeciwnych kierufej 
kach, no i naturalnie z nieddZwoloną szyb­
kością, ale 4  nami kończyło się to . jakoś’ 
szczęśliwie.

Po półgodzinnej jeździe jesteśmy na 
górze. Przed nami po jednej strome raimy 
potężnego opactwa benedyktyńskiego; 
drugiej cmentarz, ńa którym spoczywa t y ­
siąc polskich żołnierzy, którzy tu z daja. od 
Ojczyzny! dla Niej się bili i dla Niej, młode, 
życie oddali. [ ;

Żwirową . ścieżką schodzimy do cłnen-ś, 
tarza, który leży, w£ /wg-tofetoflla , mii$t&f| 
dwoma szczytami; na* jednym piętrzą' się;: 
ruiny klasztoru, za drugim jest slyńnm 
„GłoWa węża", przez którą Pótaey 
w d aw  idę do niemieckich, niezdobytych: ^  
zdawało śię- — stanowisk.

Cmentarz rozciągu słg na lekko pochy­
łym stóktf; Groby uszeregowane są tata- 
sami, po dżie,sięń. Wejścia na cmentarz 
strzegą dwa orły po obu stronach drogi. Na 
wielkim, najniższym stopniu tarasu widnieje' 
półkolem napis. Przeęhodniu, powiedź i Pol­
sce ttfyleżymJej syiiy,- wierrti w Jej Służbie-" 
;dp estatołljęźyCfą godziny".1;;

Przechodzimy prżez ćinenfarz, 
groby, szukamy znajomych nazwisk! . Mija- , 
my 'groby I posuwamy się na szczyt góra* 
jacy w dali ńad cmentarzem.

Tam stoi wysoki, z  dalekiej okoli,cy wi­
doczny obelisk, wzniesiony ku chwale-tych/ 
co „Bogm oddali duszę, ziemi włoskiej 
ciała, a Polsce — serca".

Rozglądamy stę po okolicy. Wictok, sze­
roki i rozległy. Przed nami poniżej ruiny ‘ 
klasztoru, starożytnego opactwa Benedyk- , 
tynów z VI wieku. -Czternaście wieków 
królował klasztor nad Okolicą. Potężne jego 
mury i położenie niedostępne zapewniali) 
spokój jego'mieszkańcom. Ostatnia wojna 
nie oszczędziła wspaniałego zabytku. Bom­
by i granaty artyleryjskie. zniszczyły gp T 
prawie ’ doszczętnie. .
; Spoglądamy w drugą stronę. Przed nąrni?;' 
W dali piętrzy się potężny masyw ,,Mdritet 
Carlp". Tro.chę na .-lewo poniżej widać, wy­
soki żelazny krzyż wzniesiony przez Po­
laków.

I Schodzimy niżej obok cmentarza, rzudą-p 
my raz jeszcze okjem na smutną; ale jakże 

Ichlubną'dla ,rias pamiątkę i podchodzimy. 
pód 'klasztor. Potężne jego mury szczegół- 

Inie od śttófty południowej idęqjfy źupełttdj(tu;.: 
F zniszczeniu. Cudownie wprost ocalał grób- 
założyciela, św. Benedykta. Bazylika, ,w 
której grób się znajdował, zośtała zbombar­
dowana doszczętnie i obecnie nad samym 
tylko grobem skromną z b u d o w an i ka- 

I pliczkę. W ruinach, w odgrzebach, krużgan- 
I kach żyje kiłku zakonników, tych, co oca­
leli i swoją obecnością chcą zadokumento­
wać, *że klasztor był i będzie benedyk- 

| tyftśki. -
Sppglądamy na <jńł. Daleko pod n.tsz\ nu 

stopami,czernieją resztki dawnego Cnssino/S 
ful obok buduje się nowe -. -

|Źa nim widać cmentarz Anglików, Australii- /  
czyków i Hindusowi I bnt również’walczyli 
o zdobycie drogi do Rzymu, a le  dopiero 
Polacy swoim .bohaterstwem i zdecydowa-’ 

liiięm ją otwarli/
K i ) ,  Stop góry pod katem 90® skręęa szosa , 
do-Neapolu.’ V/idać ją na .wiele kilometrów ' 
jak na dłoni, to ,tpż w czasie operabyj na ' , 
tej [szosie nikt nie mógł się pokazać. Niem­
cy •: dobrze je j strzegli. Zdobysję od tej 
Strony przejścia do Rzymu okazało i się 
niemożliwe; d h sy ć ju ż ‘ Hindusów , I Austrii- f 
lfjeżyków'' zginęło na tej stromej ścianie* • 
.Jńonte Cassino". Trzeba było' obeiść górę 
z drugiej stropy i zająć Niemców od t'yłu'Y 
Kilka razy ponawiano natarcie, ąż  wresż-. , 
cie udaio się Połakom przez „Głowę Wę- 
ża“; tj. wąski pźZeśmyk'między górami za- 
skdcżyć Niemców i  zadecydować o wspa­
niałym zwycięstwie sprzymierzonych;'*^ 

Musimy wracać do Rzymu, zbliża>ię paż-. 
dzier,pikowy wieczór. Za kilka dni zaduszkj S 
Jakże inaczej wygląda u nąś w Polsce. 
Natura u  nas zazwyczaj dostosowuje się dó /[J 
zaduszkowego nastroju. &

B ogusław  P iskorsU
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Zagadnienie Odry
jako problem międzynarodowy i gospodarczy

Spójrzmy na zalety, które sprawiły, te 
Odrą budziła tak wielkie zainteresowanie 
wśród Niemców, jak to miało miejsce w 
rzeczywistości:

Odra łączyła zagłębie węglowe Śląska po­
przez tereny rolnicze z portem morskim;

Odra posiadała połączenie kanałami z Wi­
słą i Szprewą oraz Hawelą.

Odra skupiała więc w sobie wszystkie 
możliwości ekonomiczne; połączenie prze­
mysłu z rolnictwem, własnego dorzecza 
z dorzeczami innych rzek, kraju ź zagranicą.

NOWE KANAŁY
Rzecz jasna, że nie wszystkie te możliwo­

ści były wykorzystane w całkowitym za­
kresie. Niektóre z nich istniały raczej po­
tencjalnie, niż w rzeczywistości, jednakże 

HBflp oceniane przez Niemców i stanowiły 
podstawę szerokich planów, łączących ele­
menty rozwoju ekonomicznego z imperializ­
mem politycznym. Jednym z momentów, 
który począł zaprzątać uwagę niemieckich 

'inżynierów, ekonomistów 1 polityków w 
coraz - większym stopniu, było zagadnienie 
połączenta Odry z Dunajem i Wisłą oraz 
Dniestrem.

SZLAK KOMUNIKACYJNY 
Oceniając dzisiejsze znaczenie i możliwo­

ści pary, trzeba zacząć od zmian geograficz- 
•no-Rolitycznych. O ile górny bieg .Odry 
z dopływami znajduje się ną terenie Polski, 

:0 tyle bieg środkowy t  dolny staje się gra­
nicą polityczną.
 ̂ Rozwój górnictwa śląskiego jeszcze w 
końcu XVIII stulecia i powszechna indu­
strializacja, której widownią była Europa 
przez cały wiek XXX, sprawiły, że Odra 
jako szlak komunikacyjny, zyskała ogromne 
znaczenie.

Kongres wiedeński ! ukształtowane wów­
czas granice polityczne nadały jej charak­
ter nerwu i arterii całego dorzecza. Przeszło 
sto lat spokojnej realizacji zamierzeń eko­
nomicznych przyniosły z sobą oczywiście 
rozwiązanie wielu zagadnień technicznych.

ZBIORNIKI WODNE
'.**■' Należy do nich nie tylko regulacja Odry, 
ale także stworzenie zbiorników wodnych, 

'niwelujących wpływy lądowego, klimatu, od- 
i  bijającego się na stanie wód w .ciągu roku. 

Prace te przypadają w swej większości na 
-Okres od końca ubiegłego wieku, jeżeli cho­

dzi o regulację 1 rozwój portów, a od roku 
1905, jeżeli chodzi’ o budowę zbiorników;’

W roku 1928 spośród ogólnej liczby dzie- 
SWięeiu — siedem z nich przypadło na dó- 
B#&wy lewobrzeżne, a dwa — w budowie — 

na dopływy prawobrzeżne górnego biegu.
•t. Jest rzeczą nader pomyślną, że cały ten 

systemat znalazł się w granicach Polski, 
dając nam swobodę .i pewność w regulowa­
niu stanu wody na całym biegu rzeki. Jeśli 

P P W H  że każde Spiętrzenie wód sta­
ję się źródłem energetyczny#*, to sprawa ta 
zyskuje podwójnie na znaczeniu gospodar­
czym.

CZY DWÓCH GOSPODARZY 
W środkowym i dolnym swym biegu 

Odra jako granica zmienia całkowicie swój 
poprzedni charakter. Ma to duże znaczenie 
1 wysuwa na pierwszy plan wiele proble­
matów. Zacznijmy od Czysto technicznego: 
jeżeli linia graniczna przechodzi przez śro­
dek rzeki, to troska o stan brzegów spada 
na dwóch gospodarzyć 

Pj^yjńdjmyi że obopólny interes powodu­
je, że w sprawie tej nie ma tarć. Istnieje 
.natomiast używanie rzeki przez obie stró-l 
ny, Jak wygląda ta koncepcja, Jeżeli cho­
dzi na przykład o tabor?

V/ W  posiadaniu ńaszym znajduje się zaled­
wie około jednego procentu tych holowni­
ków i barek, które pływały tą drogą przed 
wojną. Nie jest, natomiast tajemnicą, że

• Niemcy wprowadzili znaczftą część taboru 
kanałami na Labę. W odpowiedniej chwili 
mogą przesłać go ponownie na Odrę, stwa­
rzając ostrą konkurencję naszej żegludze.

CZY TYLKO JEDEN GOSPODARZ — 
POLSKA

ż. Przyjmijmy teraz Inny punkt widzenia: 
jeżeli granica polityczna biegnie Odrą, ale 
z oddaniem użytkowania rzeki wyłącznie 
Polsce, to cały ciężar utrzymania urządzeń 
spada na nas. Praktycznie sprawa w pierw 
szym okresje w tęń właśnie sposób , wyglą­
da. My przejmujemy cały bieg Odry, usuJ

• wamy z dna rzeki wraki zatopionych holow­

ników 1 barek. Mając całą rzekę w zarzą­
dzie technicznym i gospodarczym,, musimy 
jednak ponosić całość kosztów,. Stąd wyła­
nia się nowy problem: Czy 1 o ile lewy 
brzeg Odry ma brać udział w jej życiu 
ekonomicznym? O ile opłaty frachtowe i 
portowe' zmniejszą hasz wysiłek finansowy 
w  utrzymaniu zdolności żeglugowej rzeki?

NASZE MOŻLIWOŚCI
Te wydatki są kosztami stałymi, które 

zmniejszają się procentowo w miarę wzro­
stu ruchu. A ruch-może wzrastać tylko przy 
zapewnieniu masowych ładunków i' odpo-' 
wiedniej ilości taboru. Spław węgla do 
Szczecina i dostawy stamtąd rody szwedz­
kiej do hut. górnośląskich rozwiązują pierw­
szą trudność. Natomiast odbudowa taboru 
już sama w sobie jest działaniem na, długą 
metę, a przecież trzeba ją postawić w od­
powiedniej hierarchii potrzeb całego odbu­
dowującego się kraju. Czy. w kwestii tej 
może odegrać rolę zagadnienie ręparacyj 
wojennych.

POLSKIE KADRY
Jak wszędzie, tak i tutaj ważne jest za­

gadnienie ' ludzi. Wprawdzie jeszcze pięć­
dziesiąt lat temu większość wodniaków, na 
Odrze stanowili Polacy, ale od tego czasu 
wiele się zmieniło. Nie wolno zapominać 
jednak o wynaradawiające] polityce hitle­
rowskiej, która przyniosła nam tyle strat 
na Opoiszczyźnię,

W każdym razie istnieją jeszcze weterkr 
ni polskiego żeglarstwa odrzańskiego, za­
równo, jeżeli chodzi o marynarzy i szyp­
rów, jak toż w dziedzinie budownictwa 
rzecznego. Mogą oni stanowić jądro kadr,

których stworzenia' domaga się polska że­
gluga na Odrze,

PLANY MIĘDZYNARODOWE
Nie ulega wątpliwości, że długofalowe pla­

ny rozwoju muszą brać pod uwagę położenie 
Odry w systemie komunikacji międzynaro­
dowej,

Połączenie z Wisłą, Dunajem czy Dnie­
prem znajduje, już od pewnego czasu od­
dźwięk Wj publicystyce polskiej. Trzeba 
jednak patrzeć na rzeczy trzeźwo i przy o- 
praeowywaniu planów rozwojowych stoso­
wać również kolejność potrzeb i rozmiary 
możliwości.

RZETELNA PRACA
Zagadnienie Odry przeszło już stadium 

notatek p prze jęciu takiej czy innej barki, 
uruchomieniu takiego Czy innego dźwigu 
w Opolu czy Koźlu, ze stadium nieskoordy­
nowanych wiadomości, fraginen^rycznysn 
i nie dających obrazu — do stadium rzetel­
nych zainteresowań. Obraz, jaki powstaje, 
jest szeroki i skomplikowany.

Jeżeli nareszcie zwróciliśmy "się frontem 
do morza, to musimy także zwrócić się 
frontem do naszych rzek. Nie wystarcza 
rzucanie samych bęsęL Zagadnienie trzeba 
poznąć pod względem historycznym, geogra­
ficznym i gospodarczym.

Dopiero wtedy powstanie klimat, odpo­
wiedni dla planowania i jego realizacji. Na 
szczęście zainteresowanie to wzrasta i 
przybiera wyraz w publicystyce.! w organi­
zacjach.

Znakiem tego była specjalna konferencja, 
poświęcona Odrze. Obecnie czekamy na 
zrealizowanie1 jej uchwał..'

J a k  powstaje komunikat meteorologiczny
Jednym z głównych zadań współczesnej 

meteorologii jest przepowiadanie pogody. In­
stytuty meteorologiczne przepowiadają pogo­
dę na podstawie żmudnych A częstokroć uciąż- 
-Uwych obserwacji.

Przede wszystkim ’ wymagana jeet Znajo­
mość stanu fizycznego atmosfery, tj, ściślej — 
iozkładiu temperatury, ciśnienia i wilgotności 
powietrza w zależności od wysokości. Do zdo­
bycia tych danych służą radiosondy.

Radiosonda jest to mały balon kształtu ku­
li, unoszący na sobie w przestworza przyrzą- 
dy pomiarowe *i małą radiostację nadawczą. 
Automatycznie, bez pośrednictwa człowieka, 
przesyła ta stacja na żiemięsygnały, które 
specjaliści odszyfrowują i następnie sporzą­
dzają odpowiednie wykresy.

Dotychczasowe aparaty, tzw. radiosondy 
„śrubowe", miały tę poważną. niedogodność, 
że -wzlot ich odbywał się dość ciężko i wy­
magał wiele' czasu. Poza tym sygnały, prze­
syłane na ziemię, musiał przyjmować specjał- 
ny,człowiek, po tym dopiero je odszyfrowy­
wano A sporządzano wykresy. Było to oczy­
wiście związane 'z dużym nakładem czasu 
i  pieniędzy.

Ostatnio grupa wynalazców radzieckich 
pod kierownictwem iaż. Kasatkina dokonała 
znacznych ulepszeń.

Radiosonda nowej konstrukcji, nazwana 
„Falą", może "być łatwo puszczana w'górę; 
a sygnafy, które nadaje, łoka .spećjałny od­
biornik— rejestlujący wszystkie dane i  spo­
rządzający samoczynnie wykresy.

Osiąga to dźięki specjalnej konstrukcji sta­
c ji, nadawczej na sondżić. Pracuje ona na 
trzech falach: na jednej nadaje się sygnały 
o ciśnieniu, na drugiej o temperaturze, na 
trzeciej o wilgotności powietrza. Zmiana fal

Zakończenie wstępnych prac
nad projektem zabezpieczenia kraju przed powodziami wiosennymi

WARSZAWA. Powołany przez Ministra 
Administracji Publicznej Główny Komitet 
Przeciwpowodziowy ukończył podstawowa 
prace wstępne, polegające na zaprojektowa­
niu koniecznych robót i inwestycji, dla zabez­
pieczenia kraju prżed powodziami

WISŁA I  ODRA
Wyłoniona z Komitetu Specjalna Komisja 

Objazdowa w składzie inżynierów wodnych 
odbyła w sierpniu i  wrześniu br. mtólódiłb" 
we podróże .inspekcyjne statkiem po Wiśle 
i  na niektórych jej dopływach oraz na Odrze, 
sporządzając podczas objazdu dwa oddzielne 
protokóły objazdowe! Wisły i  Odry. W pro­
tokółach tych określono szczegółowo gdzie, 
jąknę i  dlaczego należy przeprowadzić, .roboty 
i  inwestycje, aByuntknąć nieł^rpiecż&febifc 
powodzi, lub wydatnie je ograniczyć. ,

W programie prac, jakie zaprojektowano 
w wyniku objazdów, rozróżniła Komisja dwa 
etapy — doraźny do marca b r/ i  trzechletni 
na najbliższe lata 1947-48-49.

USUNIĘCIE ZAPÓR
W pierwszym doraźnym etapie mnożą być 

usunięte z rzek zwaliska mostów, wysadzo­
nych na skutek działań wojennych, aby nie 
tworzyły zapór dla spływu kry. Zatory bo­
wiem lodowe,; powstrzymują odpływ; wezbra­
nych wód wiosennych, powodując przez to 
katastrofalne zalewy nadbrzeżnych okolic.

W tym etapie1 mają . być również, przepro­
wadzone najpilniejsze roboty .nad doprowa­
dzeniem do należytego, stanu istniejących 
urządzeń ochronnych (obwałowań) oraz ma 
być zakupiony sprzęt powodziowy (ratunku, 
wy) w wystarczającej ilości; 1 *

PLAN TRZYLETNI
Do drogiego (trzyletniego) , etapu prze­

znaczyła Komisja rozpoczęcie prac o donio­
słym znaczeniu, jak budowa zbiorników; za­
budowę potoków. (wstęp do regulacji i ure­
gulowania rzek) oraz zalesienia brzegów (sto­
ków nadbrzeżnych i nieużytków).

|  Z zaprojektowanych inwestycji najkapital- 
hiejszym środkiem przeciw wystąpieniu; po­
wodzi są zbiorniki retencyjne o dużej* po-

jemności. W takie bowiem zbiorniki można 
zawsze pochwycić falę powodziową. 'Trzy 
Zbiorniki £ odpowiednie rozmieszczone w gór­
nym i  średnim biega Wisły, mogłyby powo­
dzie w ogóle wykluczyć..

Ponadto zbiorniki, służąc do celów energe­
tycznych, mają fundamentalne znaczenie 'dla 
rozwoju przemysłu.

KOSZTORYS
; Jednocześnie Komisja oszacowała koszty 
projektowanych robót ą  inwestycji. Wynoszą 
-gna w pierwszym etapie 247 milionów zł, 
w drugim zaś etapie — biorąc pod uwagę do­
stateczną rozbudowę urządzeńochronmych 
(głównie obwałowań na odcibku Sandomierz

—* Warszawa) oraz wstępne prace przy bu­
dowie zbiorników —i 2:639 mikonów zł, ogó­
łem 2.886.000.000.— zł.
I  .Nip '.-'ł^jreg^ńęspae; prace składd się 25Ó 
technicznie ujętych pozycji protokółu Wisły 
i  163 takichże pozycji protokółu Odry.
• Wobec spodziewanej Ostrej zimy oraz bar­
dzo już opóźnionej pory dla przeprowadzenia 
doraźnych zabezpieczeń przed spodziewaną 
wiosenną powodzią — nabiera sprawa óchro- 
ny przeciwpowodżioWej szczególnie pilnej wa­
gi. Warto też zaneczyć,’ że akcję zapobiegaw­
czą przeciw powodzi (profilaktykę przeciw­
powodziową), z którą występuje główny Kó- 
.mitet Przeciwpowodziowy — stosuje się w 
Polsce po raz pierwszy.

Wyniki podróży m inistra 
iow. Dąbrowskiego do Ameryki

WARSZAWA (SAP). Na konferencji pra­
sowej poinformował minister, tow. Dąbrow­
ski, opinię o wynikach swojej podróży do 
USA oraz Kanady.

ZWROT ZŁOTA
Rząd kanadyjski odniósł się z całą życzli­

wością do postulatu Polski — natychmiasto­
wego zwolnienia złota polskiego, zdepono­
wanego w Banku Kanadyjskim. Jestl.pno 
w ilości 70 milionów złotych w zlocie do 
dyspozycji 'Narodowego' Banku Polskiego, 
co w dużej mierze przyczyni ślę do wzmo­
żenia siły. nabywczej naszej waluty.

Rząd Stanów Zjednoczonych AP również 
przychylnie odniósł' Się'"do postulatu’ zwól- 
nienia zdeponowanego przez Polskę złota 
w USA. Sprawa ta nie jest jeszcze załat­
wiona dostatecznie, ale znajduje się na do­
brej drodze. W USA posiadamy złota na 
s\imę około 29 milionów dolarów.

Natomiast sprawa naszego złota w Anglii 
utknęła, jak wiadomo, na martwym punk­
cie. - )d . jąbj

600 MILIONÓW DOLARÓW
Polska złożyła swego czasu wniosek do 

; Międzynarodowego Banku Gospodarczej Od­
budowy i Rozbudowy 6 przyznanie pożycz­
ki w wysokości 600 milionów dolarów, któ-

Noctum jesienny
-. Gdy słyszę „Pocme" — Fibicha, świąt1 cały 
, ściele się u stóp śpiewem cichym, nanizanym 

na srebrne nici wspomnień, ni to jarzębiny 
czerwone, ni to krągłe kuleczki pereł. Tony 
Opadają na parkiet cichym, dogłębnym szme­
rem, zsypują się przez białe palce i nikną 

'nieznane, jak łzy.
Za szybami wiatr samotny stoi, ńiiota liść­

mi w oknie i łamie dłonie smdkłe, w wieczo­
rze pełnym mgły i jesiennej zadumy. "Fala 
deszczowych kropel uderza w chłodne tafle 
szyb. Słyszę gdzieś w dali, ponad smutkiem, 
wysoko, aż pod niebem chmurnym,, czyjś ci* 
chy, nieutulony płacz...

W małej sali, ponad gwarem rozmów tony 
sosną, wieszają się u mlecznych kwiatów lamp, 
odbijają się w szkle kieliszków wyplenionych 
po brzegi gęstym, rubinowym płynem. Odbija- 
ją się w oczach dziewcząt tym cichym pół- 

. uśmiechem zdziwienia, czy może .melodii ją; 
kiejś ukrytej w głębi ich oczu, które muzyka 
rozświetla na chwilę ciepłym, dobrym ogniem. 
I  wtedy wiem, że to żal stąpa cicho po sali 
bezszelestnymi krokami i szepce w uszy wszy- 

. stkie słowa o barwie liści jesiennych, pełnych

zmierzchu, których treści nigdy dociec nie 
można, ani wypowiedzieć.

Palce artysty przebiegają na smugach kla­
wiszy, wytrącając- z nich słowa1 najcichsze, to-; 
ny perlistą, które rosną tęsknotą wieczorną i 
mgłą zawieszoną u szyb. Słowa te można by  
zebrać w bukiet o głębokich kolorach, wpiąć 
w nie jarzębinową gałąź i parę fioletowych ja­
gód jałowca, albo gałąź sosnową, pachnącą 
żywicą i mocnym, młodym życiem. Można by 
potem pod las wyjśćj między sosny, gdzie sznu- 
rzy się droga szara, ręce wyciągnąć ku niebu 
i wyczulonymi palcami pochwycić jeszcze raz 
tą cichą pieśń, pieśń pożegnania...

A potem; można by już iść pustymi ulicami 
miasteczka, w noc ciemną, do bólu głęboką, 
złotą melodią w sercu i chwytać w wargi slo- 
nawe kropelki deszczu...

' *  .
Wiem— za chwilę skona melodia w dłoniach 

artysty, odbiegnie czar i zasłuchanie,. zagubi 
się żal w kinkietach i wybuchach śmiechu.

Rzeczywistość zetrze z Oczu sen dłonią 
chłodną i obojętną. Zetrą Się ślady i smutek 
w rytmie tang i fokstrotów. Dopiero później, 
gdy już sam pustymi ulicami pójdę w noc

ciemną, usłyszę, że skądś, z dali, wiatr nie-j 
się czyjś płacz serdeczny w rwanym staccato 
rynien, w lekkim, ledwo dosłyszalnym andarr 
tino_ opadających liści i nie będę mógł zrazu* 
mieć, dlaczego w ciemność gęstą wsącza się 
mój gorzki płacz...

• *
Pieśń się już skończyła.' Opadły ręce artysty 

i tylko jeązcze gdzieś wyżej drgają, ostatnie, 
zagubione takty. Jakże daleko odwlokło pas 
życie od cichej zadumy „Poematu*1, jak róż­
nymi powiodło nas drogami. Skończyła się; 
pieśń, tylko ,tam, za szybami okien, w wieczo­
rze pełnym mgły i cichej zadumy, ktoś cicho., 
cichuteńko płaczę...
1 Słyszycie?;.. ' " ."

• ★
Spotkałem wśród nocy- ciemnej samotnego 

człowieka. Szedł wolno i .Szukał czegoś w nie­
bie pełnym chmur. Czy możecie zrozumieć, 
kto to jest człowiek samotny? Spojrzałem w 
jego oczy i widziałem w nich płacz nieutulo­
ny, płacz dziecka. Stanąłem obok niego i trwa­
łem tak chwilę...

Za oknami ktoś grał „Poeme“ — Fibicha...' 
Szliśmy potem razem przez noc- i  nie triem, 
czy to człowiek mówił do mnie te słowa, czy: 
może gubił je wiatr... b a  n i  ec~. k o  n i e c...

Jerzy Kasprzycki. 1

rymi częściowo sfinansowalibyśmy inwesty­
cje przewidziane przez trzyletni plan gospo­
darczy. Wniosek, odpowiednio umotywo­
wany został przychylnie przyjęty przez wie­
le osób, uczestniczących we władzach Ban­
ku.

Dyrekcja rozpatruje jeszcze szczegółowo 
wniosek, Polski. Calem dostarczenia dal­
szych danych faktycznych f cyfrowych, w y­
jeżdża w dniach" najbliższych dp USA ko­
misja^ polskich ekspertów, którzy czuwać 
będą "nad dalszym biegiem sprawy. ’

ZRÓWNOWAŻENIE BUDŻETU 
Minister Dąbrowski scharakteryzował nś- 

śtępńtó pokrótce naszą obecną sytuację gp- 
spcdarczą. '

Budżet Jest zrównoważony, a  zadłużenie 
Skfeffetl Państwa w Banku Biletowym w <3ią- 
gii ostatnich dwóch miesięcy zmalało o mi­
liard złotych.
'Wzrost kredytów na ćeie inwestycyjne I 

produkcyjne rozwija się normalnie i w zu­
pełnej zgodności z planem.
, W .takibj Sytuhcjł rufch cen, jaki ostatnio 

dal się zaobserwować, nie znajduje żadnego 
Uzasadnienia gospodarczego i rząd traktuje 
go jako świadomą robotę elementów speku­
lacyjnych i reakcyjnych, która w ciągu 
ostatnich dwóch lat była już podejmowana 
kilkakrotnie. ; s .

PODWYŻKA PŁAC
.: RżJćL Od; 1 września hr. podniósł zarobki 
robotników i urzędników, podwyższając ó- 
SĆfńY, fundu^z-Płąc p,,20 proc;. PtMwyżkSsta 
tjK fed^oto śhyłp tyto. że od kwietnia 1945 
roku dff wrzęśma 1946 r. wskaźnik cen ob- 

się Oj iO p?oc.f produkęja przemysłowa

WALKA ZE SPEKULACJĄ 
Jednakże .spekulanci, postanowili podwvż- 

kę płąc robptńiczyęh zątokasować dla sie­
bie. Dzięki zręcznie lansowanym plotkom 
Starano, sję powstrzymać dopływ towarów 
f ? ,W  óo miasta i  śrubować ceny artyku­
łów posiadanych, na składzie. * y 
^JH^tównie włókieiutićze^ zaopatrzymy się. 
obficie w towar, nje sprzedając go nóf-' 
hurtownikom i detalistom, co spowodowało 
sztuczne zmniejszenie podaży i zwyżkę cmi 

Minister Dąbrowski oświadczył, te  rząd 
Ute pozostanie wobec tych zjawisk bezczyn- 
?y' użyje całego szeregu środków, abv 
J* Wartość t S S S i S R S t .
ęm nip będzie uszczuplona, a realna war- 
n'ifĆ,l^l°^k;1Wu0̂ nkzYeh 1 Piacowniczycb ‘Yifeo uje, będzip zmniejszona, ale n L -  

b- '^ p  yr miarę postępów5 
obudowy krąjh .stopniowo i ustawicz^?

następuje dzięki kolejnemu włączaniu tamę 
przyrządów pomiarowych w syetem nadaw y: 
Baterie, zasilające automatyczną stację n*. 
dawczą, mogą pracować nawet w tamperato| 
rze 70 stopni C. Waga całej sondy łącznej 
z przyrządami, Stacją nadawczą i anteną uy I 
nosi tylko 750 gramćw.

2  m ydaionictu}

PRZYGODY DREWNIANEJ KUKIEŁKI
Collodi C. Pinokio. Przygody drewniaairij 

kukiełki, Z włoskiego opracował J. WittM 
n. Ju. Wite. Warsźawa 1946 „Wiedza" str. 
205.

Pinokio! Ta urocza książka doczekała się 
nareszcie dobrego wydania. Parę łat prze) 
wojną czytaliśmy ją w licznym, wydaniu Bi-: 
blioteki Groszowej, w formie książki dla dero- 
słych. Znamy także. „Buratina" Tołstoja w tłu­
maczeniu Tuwima- Rosyjski autor podjął nro- 
tyw Pinokia, rozszerzając momenty społeczne 
i zmieniając zakończenie. Wolimy jedrnsi 
autentycznego z lekka staroświeckiego Pin®, 
kia pełnego' prostoty i  naiwnego wdzięku. 1

Nie bez przyczyny rozpoczynam omawiani*] 
książki od jej strony zewnętrznej: duże, wy, 
raźne litery, dobry papier, barwna okładka 
zachęca tych także, którzy o tej książce ni* 
słyszeli. Dobra strona graficzna jest zawsze 
rzeczą ważną, aie dla książki dziecęcej jest) 
rzeczą niezbędną. Czy „Pinokio" jest tylko 
książką dla dzieci? Nie należy zbyt ściśli; 
określać wieku czytelników. Jest w rodzaju 
tych książek, które są odpowiednie dla dzieci 
od lat 8 do 80-cin.' Każdy znajdzie tu eo in­
nego: najmłodsi —- baśń, młodzież — przygo­
dę, dorośli — satyrę i  poezję.

Akcja „Pinokia" rozgrywa się na pogmni- 
czu fantazji i . rzeczywistości. Rzeczywistość 
zaznaczona jest barćbo słabymi rysami, poza 
imionami bohaterów i paru jeszcze drobnymi 
rysami nie ma. kolorytu narodowego, jak w 
baśni przystoi, dzieje się to wszystko niewia­
domo kiedy i niewiadomo gdzie, źli zostaję 
ukarani, dobrzy nagrodzeni, a  główny bohater 
nie zdobywa wprawdzie ręki pięknej księż­
niczki, ale ludzką postać i  dobrobyt.

Spośród niezwykłych postaci, zaludniają-' 
pych. tę zachwycającą książkę, Pinokio jest 
jedną,z najbardziej rzeczywistych, mimo swo­
jej dziwacznej powierzchowności. Pinokio ma 
bardzo wyraźne cechy charakteru, jest praw-] 
dzdwym i żywym chłopcem, o dobrym serca 
i słabej woli Dziecinne są jego marzenia, dzis-i 
cinne przechwałki.

Powierzchowność Pinokia ma znaczeni? 
symboliczna i  wprowadza moment komicmjl 
Jego drewniane ręce biją mocniej, drewniani 
nogi kopią boleśniej, niż ręce i nogi innego 
niegrzecznego chłopca- Kto wie, może dzięki 
temu nie jest wcale śmiesznym, ale rażczej go-' 
dzień zazdrości w oczach czytelnika. Miecsfj 
rozbójników wyszczerbiają się w zetknięci® 
z jego drewnianym ciałem ś wychodzi obronną' 
ręką z takich przygód, jakich nie wytrzymali* 
żaden prawdziwy chłopiec.
■ A przygód tych jest bez Miku, coraz graś-J 
niejszych, coraz bardziej niezwykłych, sto 
sposób ich wszystkich wyliczyć.

Oczywiście wszystko dobrze się końcsji. 
Z przygód i niebezpieczeństw Pinokio wy: 
chodzi z przemienioną duszą i wiwłarn- Razem 
z poprawą charakteru następuje przemiesi* 
kukiełka w człowieka. Uszlachetniona kukieł-j 
ka otrzymuje ludzką postać, odrzucając swój; 
groteskowy kształt wraz z przezwyciężonymi
wadami.

Mimo swojej ilości i niezwykłości przygodd 
Piuo-kia mają logiczną linię rozwoju; wypłyf] 
kają konsekwentnie z charakteru Pinokia, Ą 
następstwem jegb lekkomyślnego poetępowM 
noś-, gógo nieumiejętności oparcia, się pokułonje 
Gdybym nw obawiała się używania zbyt uczo j 
nych wyrazćń, w zastosowaniu do książki (Stoi 
dzieci, nazwałabym .pinokia" baśnią psyeŁfl 
logiczną.

Jeszcze na pochwałę wydawnictwa naleig 
podkreślić, że .obok oryginalnych ndeortogml 
M A  m n M  skteini* zabawek",
UP-; „niepujdaemy wieńcej do szkoły" pip*’! 
aoSrni wydawcy umieścili w nawiasach to sami ] 
poprawną pisownią. W ten sposób nie utwfei| 
d^a się. w Wędach młodszych czyteluikćB 

jeszcze w’ labiryncie ortografii;JB
Żegnamy 7,. i|lęm.|bnoWa i. chętniebyśmj^j 

jeszcze spotkali. Może „Wiedza" wznoJM 
„Buratina". Stefania W ortmaal
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Za mało Polaków
Palące problemy repolonizacji Dolnego Śląska

POLITYKA MIĘDZYNARODOWA 
: Dwa są zazwyczaj sposoby patrzenia na
■ Sprawy związano z Ziemiami1 Zachodnimi. 
Pierwszy wynika z zainteresowania politycz­
nego, którego szeroki'zasięg obejmuje zarów-

: po działalność naszych partii politycznych, 
jak i  wypowiedzi mężów złemu wielkich 

i mocarstw.
Rzecz jasna, te  częstokroć nie o Ziemie 

Odzyskane chodzi, nawet nie zawsze o sarnę 
Polskę, lecz tak już zmontowany jest system

■ zależności światowych zagadnień, i i  nie wia­
domo, czy wówczas, kiedy ktoś na Zachodzie 
zakwestionuje noszą granicę na Odrze, esy 
właśnie nie chodzi o Dardanele lub wojnę 
domową w Chinach. Może jednak byś i tak, 
że stałość gruntu pod nogami gen. Franco w 
Hiszpanii okaże się zależną od tego, jak 
brzmieć będzie nazwa stolicy tych ziem: 
Wrocław czy Breslau.
, Od tego w sferze teorii i dyskusji zawar­
tego sposobu oceny różni się drugi — oparty 
na faktach 1 cyfrach. Chętnie używają go 
cudzoziemcy i wszyscy oii, co chcą swe wy­
powiedzi uzasadniać i popierać argumentami, 

EGZAMIN WOBEC OALBGO ŚWIATA 
Jest to zatem całość zagadnień gospodar­

czych, które wystawiają nam w oczaci Całego 
świata świadectwo sprawności i dojrzałości. 
Według ilości uruchomionych kopalń i fabryk, 
stopnia ożywienia miast i wsi jednamy sobie 
wśród odwiedzających nas zagranicznych go­
ści przyjaciół lob nieprzychylnych sędziów.

Doskonałe plany zagospodarowania jednak,, 
ftmdusze nawet nie rozwiążę jeszcze kWeetii,. 
shoso nie nastąpi nasycenie terenu oeadnika- 
UŁ

PROBLEM ZASADNICZY 
Dla centrów przemysłowych problem ten 

jeet tym ważniejszy, że przy pewnej dopiero 
gęstości zaludnienia ujawnia się potrzebny 
dla nowoczesnej gospodarki dynamizm.

Ma Dolnym śląsko obecna liczba Polaków 
daleka jest od wymaganego stano.

Pierwotne zaludnienie togo terenu wynosiło 
2.700.000 mieszkańców. Czasowo sumy tsj 
osiągnąć się nie da ze względu na zniszczenia 
wojenne, wynoszące dla całości Obszaru 20»/0, 
dla samego zaś Wrocławia do 70ty«. Chłonność 
osadnicza wynosi zatem 2.160.000, tymczasem 
według danych Wydziału Osadnictwa Woje­
wódzkiego Urzędu Dolnego śląska dotychczas 
napłynęło 1.246.246 osób.

KWESTIA MIESZKANIOWA 
Rzecz znamienna, iż przy tak olbrzymim 

niedoborze ludnościowym powstała już ciasno­
ta, objawiająca się zwłaszcza w miastach. 
Jest to czywiście objaw sztuczny, pochodzący 
stąd, że pierwsi osadnicy .przejmowali, niepro­
porcjonalnie do swych potrzeb duże mieszka­
nia. Planowa gospodarka lokalami ma tę nie- 
sórmalnóść usunąć.

Inaczej rzecz się ma na wsi. Gospodarstwa 
Indywidualne wyposażone w zabudowania i

sprzęt gospodarski zostały wszystkie obsadzo­
ne, istnieją natomiast wielkie możliwości osad­
nictwa na rozparcelowanych dużych mająt­
kach ziemskich. W tym wypadku nasuwają 

j **ę jednak duże . trudności z powodu braku 
odpowiedniej ilości zabudowań potrzebnych4 
dla poszczególnych gospodarzy.

żeby tę przeszkodę' usunąć, .--tewiązuj#. 
rejestrowane Spółdzielnie Parcelacyjno-Osad- 
nicze. Spółdzielnie takiie zrzeszają szereg 
gospodarstw v  wielkości około 4®, W, h- ,po­
wstałych właśnie, z rozparcelowanych grun­
tów dworskich.

Związek trwa lat pięć, nie wykluczone, jeęt 
jednak, że przed upływem tego terminu spół­
dzielnia może się rozwiązać, skoro tylko człon­
kowie uznają ją za zbędną i zapragną przejść 
na indywidualną gospodarkę.

[ POTRZEBA NASZYCH OSADNIKÓW
Dotychczasowi osadnicy napływali głównie 

.zza Buga i Sanu oraz z dalekiej Syberii.. 
'Ostatnio czyni się przygotowania na jffzyjśćie 
transportów repatriacyjnych z Francji,. Nie­
miec i 1.000 rodzin „nadwyżek" z Opolskiego. 
Rodziny te zajrapwały gospodarstwa po pola­
kach autochtonach, którzy w pierwszej chwili 
mylnie uznani zostali za .Niemców, lecz obec­
nie zweryfikowani wracają na swe dawne 
miejsca. , . ■ ,

Spodziewani repatrianci nie będą w etanie 
wyrównać istniejącego ciągle braku rąk do 
pracy, zwłaszcza gdy za dwa miesiące ubędzie 
!e wsi 206.450 Niemców, których wysiedlanie 
rozpoczęło się właśnie.

Wtedy muszą się bezwzględnie znaleźć spo­
soby, żeby z województw centralnych zjecha­
ła ta odpowiednia ilość rodzin ■ gotowych ' do 
podjęcia pionierskiej pracy. B-M.

Wałbrzych w w alce 
o niskie ceny

Wałbrzych Jako miasto wybitnie prze­
mysłowe dąży do zapewnienia stopy życio­
wej szerokim masom pracującym.

W tych ramach Komisja Cennikowa z ra­
mienia PRN i MRN przy udziale ZZ 1 przed­
stawicieli i odnośnych cechów ustaliła w dniu 
16 bm. nowy cennik.

Przedstawiciel Komisji Specjalnej do wal­
ki’ z nadużyciami 1 szkodnictwem gospodar­
czym na posiedzenia Komisji Cennikowej 
postawił sprawę zwięźle; .,dla rzesz pracu­
jących artykuły' pierWśzef potrzeby muszą 
być dostępne. Żyjemy w okresie odbudowy, 
dochody branż spożywczych muszę być nor­
malizowane możnością nabywczą świata 
praęy."

Po ogłoszeniu w dniu 18 X 1946 r. nowe­
go cennika Wyruszyły zespoły kontrolne 
pod przewodnictwem Komisji Specjalnej. 
Skontrolowano 61 piekarń 1 27 sklepów

W  niespełna sto dni

uruchomiono stocznię wrocławską

mm,
1 Stehen bleiben! 
j fotograiieren 
? verbofen!
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA »WIEDZA »

I  Jest tó pierwsza książka polska w okre- 
sie ‘powojennym tłumaczona n a  obce ję- 

ByM. Poza wydaniem - fzancnakini 
Książka ta ukaże się jv pĄ ekładzie. aji- 
feiels&inł, holenderskim i duńskim.
|  „Jezioro Bodeńskie" w Wydaniu krajo- 
wym ukazało się nakładem  Spółdzielni 

|W ydawniczej W iedza“ i jest do nabycia 
|w e wszystkich księgarni ach. (1286)

Większość nawet starych mieszkańców Wro­
cławia nie wie dotychczas, że stocznia nasza’ 
mieści się na Zaciszu tj. w dzielnicy położo­
nej na jedńyąt ż krańców miasta.

Chcąc tam się dostać, trzeba pojechać „je­
dynką" do uł. Piastowskiej, wsiąść następnie 
w „dziewiątkę", która dowiezie nas do skrzy­
żowania dróg ul. Kochanowskiego. Wysiadł? 
szy z tramwaju nie mamy innego wyboru jak 
korzystać wyłącznie z własnych nóg i  dopiero 
po If-tu  minutach pieszej wędrówki, minąw­
szy most na Odrze, mostek na kanale, dostrze­
gamy wystające maszty statków. Nareszcie 
jesteśmy u celu. Jeszcze j  minuty drogi wśród 
łąk i oto weszliśmy na teren stoczni. .

Taką przestrzeń dwa razy dziennie prze­
mierzają pracownicy stoczni,, a niektórzy z 
nich mieszkając w powiecie — muszą jeszcze 
korzystać z kolejki podmiejskiej.

Warunki mieszkaniowe- robotników są bar­
dzo ojężkie.' Vielu ż  nich nie ma do dziś 
mieszkań w ogóle i 'zmuszeni są sypiać w ba­
rakach przy stoczni- Sprawą tą  winny jak 
najszybciej zainteresować się czynniki kom ­
petentne, tym bardziej, że robotnicy w ciągu 
trzech miesięcy pracy swej" potrafili stocznie" 
całkowicie „postawić' na nogi".

Jeszcze w początkach sierpnia bież. roku 
stocznia przypominała pogorzelisko; była ku­
pą zrujnowanych hal, budynków, cmenta­
rzyskiem barek i statków.

Dziś stoją tu oszklone, wyremontowane do­
my, przestrzeń stoczni. 17 ha powierzchni jest 
uporządkowana, tętni pracą, a na wodzie po­
ruszają się rzędy wyremontowanych barek, 
holowników, pogłębi arek. Niedawno .urucho­
miony dźwig świeci przyjemną barwą świeżej 
farby. W jednym, z objektów —, już w tnie- , 
siącach najbliższych uruchomiona będzie szko­
ła żeglugi śródlądowej.

W ciągu tak krótkiego czasu robotnicy stocz­
ni zdołali wyremontować IŻ * holowników, p 
łącznej mocy 6.500 KM i t i z  barek o wypory 
ności ok. 50.000 t. Stocznia posiada bogato’ 
wyposażony w sprzęt dział kadłubowy, po­
chylnię, dział mechaniczny, w  którym obra-. 
biarki są zdatne do przeprowadzania Wszel­
kich remontów maszyn parowych i motorów 
spalinowych, • '

W  dziale kotlarskim dokonywane są naprał 
wy starych i budowa nowych kotłów. Odpo­
wiedni sprzęt posiadają również dział stolar­
ski. Uruchomiono niedawno olhrzymi pneuma­
tyczny kompresor do nitowania o sile '55 IW ,

Stocznia zaopatrzona jest w wyciąg mecha­
niczny do wyciągania i spuszczania objektów 
na pochylni, w dźwig do ładowania węgla i 
dźwig drugi — o nośności 15 ton.

Faktem, który dowodzi niezbicie, jak szyb­
ko odremontowano i przygotowano do użytku 
stocznię jest choćby ilość nagromadzonych 
obrabiarek. W  miesiącu sierpniu nie było jesz-

cze żadnej, a j  września pracowała i-na obra­
biarka, a dziś pfacuje. W rłziale mechanićznyA 
obrabiarek i i .  N a terenie całej stoczni jest ich

Stocznia wrocławska jest 6-tą stocznią na 
Odrze, uruchomioną przez Okręgową Dyrek­
cję’ Dróg Wodnych.
, Dnia jt-g o  października odbyło się uro­

czyste jej poświęcenie, przy u-dziale delegata 
Ministerstwa Komunikacji wg. Kuźmina, wi­

eewojewody wrocławskiego oh, Barchacza, 
przedstawiciela 'Zarządu Miejskiego ob. Sfer- 
pińskiego, przedstawicieli partii politycznych,; 
prasy 1 radia.

Otwarcia uroczystości dokonał kierownik 
stoczni inż. Kuszewski. Warto podkreślić, że 
stocznia zatrudnią wyłącznie Polaków 1 dzięki 
zbiorowemu, ofiarnemu wysiłkowi, załogi ro­
botniczej, mogła tak szybko. stanąć do pracy.

(de)

Ilo ść  b a re k  n a  O d rze
KOŹLE . (ZAP). Niemcy posiadali na Odrze 

1.502 barki, 607 holowników i 281 barki mo­
torowe. W porównaniu z rym władze polskie 
przejęły nadzwyczaj skromny • tabor rzeczny, 
gdyż tylko- 83 barki i 25 holowników, przy 
czym znaczna część tego była pod wodą łub 
tak zniszczona,że, nie nadawała się do użytku.

.Praktycznie więc w stanie używalności były 
tylko - j  barki i 2 holowniki, a z po^ąfkiem 
bieżącego roku pływały zaledwie 24 barki 
i 6 holowników. Obecnie jest już pewien po­
stęp, gdyż skutkiem remontu podnoszonego a 
dna Odry taboru jest w ruchu 70 barek bez 
własnego napędu, 3 barki motorowe oraz 11

holowników. Naturalnie nie wystarcza to je­
szcze w żadnym razie do zaspokojenia potrzeb 
naszego transportu wodnego.

Około tysiąca barek leży jeszcze pód wodą. 
Nie wszystkie jednak po wydobyciu będą się 
nadawały do remontu, Szczególnie drewniane, 
które już przegniły. Gdyby choć połowę udało 
się uratować, ■ to posiadanie 500 barek z* po- 
jemnojki^ przeciętol*. je o  ton unto|ltwiło, jby 
przewiezienie 15# tys. ton towarów miesięcznie, 
czyli 1,5 milionów ton- rocznie.

A to było by już wiele, zwłaszcza jeśli weź­
miemy pod uwagę, że przed wojną ńa'rzekach 
polskich transportowano zaledwie 700 tys. ton 
rocznie.

Zamordowanie pełnomocnika Z . S. Cli.

Kongres Autochtonów z Dolnego 
Śląska w Warszawie

DOLNY ŚLĄSK (ZAP). Z terenu Dol­
nego Śląska przewidziany jest przyjazd' 
w dniu 8. XI. br. do Warszawy grupy' żlo-' 
żonej z -100 osób. Grupa ta składa s ię1 
z delegatów 16 powiatów Dolnego Śląska.' 

-Dzięki przychylnemu ustosunkowaniu; 
miejscowych, władz administraoyjny&S, 
grupą dolnośląska zaopatrzona zostanie; 

. jr. środki transportowe i  - żywność,''Ha8 
drogę.

Likwidacja szajki bandytów w Wałbrzychu
1 / Wa ł b r z y c h . Przed kilkoma dmomi
Bwóch nieznanych osobników z bro-nią w rę- 
|ku dokonało śmiałego napadu na sklep rzeź- 
B |fzy w 'Wałbtayhłtaj-przyui 22 Lipca ,Nr 28, 
p|3śięćy do Wierzbickiego Stanisława, które- 
|nu wówczas, zabrano 60.000 zł gotówki.
K;Pę- zjpip!de!y^'ta,.i podaniu wyezerpującyeh 
nanych dotyczących wyglądu osobników i,oho.: 
Bf&ności, w jakich został • na.pa.cl u-okiwny, 
feiejscowy kom. Al, G. -przystąpił do śledztwa, 
|F  wyniku, ^ i# e g o 4ś j | t a v-,ś|)rą:Weów -napadu w. 
Ł eiin ie bnticlyckiej w Wajbrzychu.
B.Bjgci bandyci to Pizło'Jerzy, pochodzący 
■Końskich, ostatnio zamieszkały w Wałbrzy­

chu, jego kochanka i spódniczka, właścicielka 
mieszkania, z którego ’ korzystali bandyci, 
oraz Woźniak Mieczysław ze Skarżyska, ostat­
nio również przebywający na terenie. Wał­
brzycha.

W i trakcie zeznań bandycka, trójka przy­
znała się do udziału w napadzie, oraz wy-" 
mieniła szereg wspólników, z którymi aresz-: 
towani tworzyli zorganizowaną: szajkę, Opra­
wiającą jak dotąd z powodzeniem swój zbó­
jecki proceder na terenie miasta Wałbfżycha 
I- iókbłłfey. =:'fr ■

Na’podetawie tyish, zfenań władze MijO'., 
wszczęły energiczne dochodzenie, zmierzające 
do wykrycia pozostałych bandytów.

. ...LlfoóWEK DOLNOŚLĄSKI (s).,*»ajem- 
nicze zniknięcie pełnomocnika ŹSCh. 
Ostasza Mikołaja, wydelegowanego w 
sprawach służbowych do powiatu Lwó­
wek, spowodowało dochodzenie przepro­
wadzone przez tamtejszy kom. M. O.
. W wyniku śledztwa wyszło na  jaw, te* 
Os.tasz po przyjaździe do Lwówka, gdzie 
m iat organizować spółdzielnię z ramienia 
Z. S. Ch., w czasie swego pobytu w re­
stauracji „Obywatelskiej" spotkał się ż  ̂  
prawdopodobnie znajomymi żołnierzami 
W. P. z garnizonu stacjonującego na te-

-repb-,Lwówka. W czasie obficie zakrapia­
nej libacji doszło między wspólbieśiadni 
kami do ostrej wymiany zdań, pokojo­
wo usposobiona właścicielka, WtoytffcWy* 
prosiła kłócące'się towarzystwo Ba ulicę, 
f^zie  nastąpiło  katastrofalne zakończenie 
sprzeczki, a mianowicie w pewnym mó'- 
mencie jeden z- żołnierzy zastrzelił Osta- 
szuka z posiadanej broni.
. ,  Sprawcy zabójstwa zostali natychm iast 
zatrzym ani' przez władza wójskótoe, któ- ■ 
re też sprawę przekazali do P. U. B. P. 
w Bolesławcu.

Groźny pożar kina w Żarach
ŻARY (s). Na terenie miejscowego kina 

w Żarach, przy ul. Rynek 12) wybuchł groźny 
pożar. Niebezpieczeństwo ognia grożące są­
siednim budynkom, jak również i przebywa­
jącym na terenie kina ludziom i  jednej stro­
ny, a brak miejscowej straży pożarnej -— z 
drugiej komplikowały niesłychanie akcję ra­
towniczą. Obok przygodnych przechodniów 
do ratowania płonącego obiektu przystąpiła

także milicja 1 O.R.M.O., koncentrując swoje 
wysiłki w kierunku zlokalizowania szaleją­
cych płomieni

Podczas akcji został dotkliwie poparzony 
funkcjonariusz O.R.M.O., nazwiskiem Oleksie- 
wicz Eugeniusz, którego koledzy iw stąpię 
ciężkim odwieźli de szpitala miejskiego.

Przyczyń tySfra nie zdołano' ustalić, straty 
duże.

Z życia 9.9. S.

Koło PPS w Nadleśnictwie Pohulanka
W  dniu 8 października br. zostało zorgani­

zowane koło P, P.S. w Nadleśnictwie Pohu­
lanka w Dużej Wólce gm. Gremboszyce, po-, 
wiato głogowskiego.

Członkami zostali wszyscy pracownicy tego 
nadleśnictwa. *-
-- Zarząd koła ukonstytuował się następująco;

prezes nadleśniczy Krysaak Mieczysław, 
wiceprezes — gajowy Abramczyk Władysław,' 
sekretarz — Gajewski Andrzej, zastępca se­
kretarza — Jaskie Tadeusz, gajowy, skarbnik 
"  Rybak Czesław, gajowy.

Mgr Kazimierz Gliński, 
Przewodniczący PK. P.&8, Głogów.

Koło PPS przy garbarni w Brzegu
W ipailjwsniifeu odbyto się Walnę Zebranie 

Kola PPS przy garbarni w Brzegu,
Zebranie zagaił to W. KraWiec udzielając: gló-, 

su ł  Sekretarzowi P.K. P.P.S., który w  swymi 
przemówieniu przedstawił politykę zagranica* 

,ną, oraz jakie stanowisko zajmuję P.P.S. w; 
myśl ostatnich uchwal Rady Naczelnej T>PS 
iŻŚwW*. iSąji^lBicjązyćh,... zagadnień, • .Następni# 
zaznajomił zebranych o nadchodzącym mie­
siącu werbunkowym, w którym to okresie na 
każdego członka nakłada .się obowiązek wpro­
wadzenia w .szeregi nasze, chociaż jednego 
członka.

Po referacie przystępiono do wyboru nowe 
go Komitetu ..Koła do którego *0 jednogłośnie 
wybrano na. przewodniczącego tow. KRAW- 
C Ą  -na-.łckretam tow. WOŁANSKIEGOi. na 
skarbnika tow. B^RANOW NĘ.

Równocześnie < na zebraniu Wysunięto kan­
dydatury 2-ch członków do M.R.N. a tó: tow. 
tow. Ofhmafiskiegp i  B|rnąsiką„

Nawęgmje wywiązała się bardzo atyw W - 
na dyskusja' na różne tematy żywo wszyst. 
kich interesujące.

Zebranie zakończono odśpieWaiwem- . gron  n 
wonego Sztandaru".

rzeźnlczo-masarskich. W rezultacie stwier­
dzono 8 wyłamujących się z obowiązują* 
cych cen, aresztowano 4 nieuczciwych sprze­
dawców, na Innych zawnloskowano grzyw­
ny w łącznej wysokości 250 000' złotych.

Stwierdzono z przykrością, że Społem — 
Odział Mleczarski, w dnia 26 X br. usiło­
wał podważyć cenę masła, opiewającą na 
,480 złotych, sprzedając w hurcie 1 kg masła 
po 500 złotych.

W łączności z tym, przedsięwzięła Komi­
sja Specjalna szybkie kroki represyjne.

Kino! Kino! 
w o ła  ludność Strzelina

Ludność miasta Strzelina zamęcza nas wciąż 
pytaniami kiedy wreszcie zostanie otwarte u- 
pragnione kino. ■' ’

Mieszkańcy śą pozbawieni kompletnie ja­
kichkolwiek rozrywek, znajduje je w restaura­
cjach tracąc pieniądze, niejednokrotnie z. trudem 
zdobyte na wódkę, spędzając wolny czas na 
hulankach.'

Czyż naprawdę nie możną by wreszcie u- 
ruchomić kino, które przyniosło by korzyść 
i państwu i społeczeństwu?

Ponad 5 tys. ludności z samego miasta wy­
czekuje jak ; zbawienia ujrzenia dobrego flinto, 
a wysiłki i kilkakrotny apel tut. Urzędu In­
formacji i Propagandy do Centa-. Żarz. Państw. 
Przeds. Filmu Polsfcićgo nie odnosi rezultatu. "*>-1

Przy okazji prosimy również o wizytę te--, 
itrów  objazdowych, które występy swe mogą 
realizować w tut, Domu Kultury, który każdej 
chwili stoi do dyspozycji aktorów chcących 

-wystąpić na tu t. terenie.
. MY-jj 'stiri^wej' s tro n y  zapewniamy należytej; 

frekwencję, pożądane jednak są występy war­
tościowe’.

Zakłady Przemysłowe 
Dolnego Śląska 

ufęte w  dane statystyczne
W  Wydziale Przśmyslowym Urzędu Wo­

jewódzkiego Wrocławskiego, zebrano obszerny, 
materiał dla Głównego Urzędu 1 Statystyczną- 

'g0. Są to miesięczne sprawozdania i Wykązy 
charakteryzujące stań zatrudnienia, postęp' ,ter#f 
jtójódwićlh stan * płódultóji dętych zakładów^ ’ 
ośńń” frartoSć towarów wypuszczonych na ty-tó 
ńek.

Rzemieślnicze 
kursy ogólnokształcące

Mając na~ celu dalszy rozwój wiedzy ogółu
rzńnieSnikóW * na' * Storniach » Odżyskany^,:̂
Naukowy Instytut Srzemi«śłiM&Ey otwiera kur­
sy ogólnokształcące. ,

W zakres nauki na kursach wchodzi szereg 
przedmiotów zasadniczych ogólnej. wiedzy 
technicznej. W najbliższych dniach zostaną 
otwartę te kursy, w gmachu Izby Rzemieślni- ( 
czej We- Wrocławiu —> plac Muzealny 16, 
gdzie ptoyjtóujó Sł# zapisy i  -udzlęla tinfortoaCp ' 
w sekretariacie Instytutu, Kw.

Ąabia- Irttóditw
PIĄTEK, 1 listopada 1946 r.

7.00' Sygnał. Pieśń religijna (z Wrocławia). 
7.05 Audycja poranna (transmisja z Krako­
wa). 8.00 Dziennik poranny (z W.-wy). 8.20 
Program na dzień bieżący. Komunikaty lokal­
ne. Muzyka poważna ż płyt (z Wrocławia). 
9.00. Nabożeństwo z kościoła św. Krzyża 
(z W-wy), 10.00 „Tym, którzy odeszli” - i  
audycja' -W wyk. uczennic.i uczniów Państwo­
wego Ineeum Pedagogicznego we Wrocławiu 
(z Wrocławia). 10.30*—11.57 Przerwa.

11.57 Sygnał czasu z Obserwatorium' Kra-. 
Kywsk.ego 12.00 Hejuał z Wieży Mariackiej' 
w' JKtakowie, 12.05 Wskazania obywatelskie 
Tadeusza Kościuszki (transmisja z Krakowa). 
12.06 Transmisja z Katowic. Poranek syrafo;jj 
niozny. W przerwie: RadiokronikarffflO’),
„Przy głośniku"’ W oprać. Latarnika Radiowe-,* 
go (6 ’). 13.30 Niemcy pd wojnie" (transmi­
sja z Katowic), ' , 18.40 Audycja wojskowa 
(z W-Wy). 13,55 Najciekawsze audycje przy­
szłego tygodnia (z W-wy). 14.00 Audycja dla : 
świetlne wiejskich (ż W-wy). 14.35 Chwilka 
biura studiów (z W-wy). 14.40 Teatr wyo­
braźni: ,^Lilie" według Mickiewicza, w radio- 
fonizacji Tadeusza Łopalewskiego (transmi­
sja ż Łodzi). J5.20—16.OO Przerwa. .

16.00 Audycja dla dzieci pt. „Matka" An­
dersona, muzyka Andy Kitschmana (transmi--! 
sja z Krakowa). 16.20 Audycja dla młodzieży 
(z W-wy). 16.35 -Kwadrans kuźnicy (trans­
misja z Łodzi). .16.50 Kronika kultury 
(z W-wy). 17.00 Transmisja z Łodzi. Recital 
organowy Jana Kucharskiego. 17.30 Mozart*— 
Pragmeńśty z „Roąuiem" (z W • Wy).

minut póeżji" ’ (z W-wy). 18,20 Przegląd 
tygodnia (z W-wy). 18.30 „Migawki Wro- * 
Rawskie" w Oprać. Jana Zatora (jj Wtoolik-.' 
wia). 18.40 Muzyka z -płyt (z Wiocławia). 
18.45 Okolicznościowa audycja podtyeko-mu- 
zyezna w oprać. Stanisława Ziembićkiego 
(z W-wy). 10^10,Koncert. Wykonawcy: Jan 
Boratyński (fortepian) i  KwartetNP. R. w 
składzie: 1 skrzypcb — Lidia Kmitńwą, K  
skrzypce — Igor Iwanow, altówka — Hube-t 
Pniewski i  wiolonczela Halina’ Kowalska* 
Trzonkowa (z W-wy). 20.00 D zienni wie­
czorny (z W-wy). 20.30 podróż po świeci#*
(? W-wy). 20.50 Ciekawostki litońackie 
(z W-wy). 21.00 Muzyka (z W-wy). &U5 
Kwadrans prozy (z W-wy). 22.00 An&jcja - 
słowno-muzyczna pt. „Sonety Krymskie" Ada-, 
ma Mickiewicza z muzyką Korsakówa, w fo- 
pracowaniu Eugeniusza Morskiego (powtórz#^ 
me). Transmisja z Poznania. 22.15  ̂Skrzynka’ 
krajowa poszukiwania rodzin (z Wrocławia). 
22.20 Skrzynka P.K.O. (z Wrocławia). 22.30 h 
|Komunikaty ,lokalne. Program na dzień na­
stępny. Zakończenie audycji. Hymn (z Wro­
cławia).
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Świat pracy musi otrzymać dodatek sezonowy
Nadchodzi zima, a z nią konieczność zao­

patrywania sfe w opal, cieple odzienie, 
buty, ziemniaki.

Przeciętny zarobek człowieka pracy wy­
nosi około 5.000 zł.

100 kg ziemniaków w Społem kosztuje 
300 zł. Tona węgla 1300 zł* buty 5000 zł* 
płaszcz Ochy 5000 zł.

Jak ma robotnik przeżyć w takich wa­
runkach zimę?

Problem plac dojrzał do ostatecznego 
rozwiązania.

Robotnik entuzjazmuje się dym, co tworzy 
swoją pracą pod kierownictwem Rządu. 
Wie, że po okresie wojny 1 w okresie bu­
dowy socjalistycznego państwa musi po­
nosić oiiary. Wie, że to co robi dziś, płatny 
mniej wartości Jego pracy, opłaci się sto­
krotnie Jego dzieciom, opłaci się za kilka 
lat Jemu samemu.

Ale do tego okresu kilku lat sytych trzeba 
dożyć. Trzeba przeżyć choćby brakowało 
tylko jednej zimy, tę właśnie Jedną obecną 
zimę.

Robotnik i urzędnik od dwóch lat wyka­
zuje swoją niezwykłą ofiarność w pracy. 
Oiiarność, którą dowiódł, że widzi trud­
ności swego. państwa I widzi Jego olbrzy­
mie osiągnięcia. Widzi najlepiej, bo sam Je 
własna pracą budował.

Dlatego też dziś robotnik ten ma prawo 
powiedzieć: Jest granica, której przeciągnąć 
nie możemy. Granica wytrzymałości ii- 
zyczne) I moralne],' tę granicę dawnie] wi­
dzieliśmy bliżej lub dale], ale dziś ido nie) 
doszliśmy.

I robotnik ma prawo zażądać, by przed 
zimą zatroszczono się o Jego przyszłość, 
by przed zimą rozwiązano Jego problem 
przeżycia te] zimy. Właśnie ta zima, która 
nadchodzi będzie najgorszą zimą, ostatnia 
w co wierzymy, zła zima.

Robotnik polski I urzędnik polski pierw­
szego dnia oswobodzenia stanął do pracy 
nad odbudową, nad tworzeniem własnego 

" państwa.
Bo rozumiał, że nie ma rządu londyńskie­

go, czy lubelskiego, tylko Jóst praca, bo 
wiedział, że Jest I zawsze będzie Jeden rząd 
polski, rząd, który Jest w Warszawie. 
Rząd, który razem z nim buduje socjali­
styczne państwo. Państwo urządzające ży­
cie dla ludzi pracy.

Z drugie] strony rozumie, że należy zna­
leźć takie wyjście, by pomoc światu pracy 
nie była przekreślona sama w sobie, a więc 
by nie dokonano jej drogą inflacji. Zwal­
czenie spekulacji przedzimowe] nie da peł­
nych wyników. Należy Jednak pamiętać, że 
przemysł narodowy w przyszłym roku da 
znaczne zyski, naturalnie o ile do tego 
czasu' urzędnik i robotnik nie padnie z gło­
du i  przeziębienia.

Rozwiązanie zatem może być tylko Jedno, 
a to przejściowe do czasu realizacji zysków 
przemysłowych. Takim rozwiązaniem 
przejściowym może być tylko wprowadze­
nie na okres zimowy w miejsce kart 
żywnośclówych dodatku żywnościowego i 
wstrzymanie zakupów na cele iunduszu

Kronika sporto ioa  |
Tabelka mistrzostw U. A

aprowizacyjnego, co automatycznie spowo­
duje zniżkę cen, Dodatek taki należało by 
Ustalić w realne] wysokości różnicy ceny 
komercyjne] I sztywnej towarów prze­
widzianych na kartę żywnościową.

Wynosiłby on następująco:
na pracującego I Rat, 2000 zł.

□ Kat. 1500 zł.
IB K at 700 zł.

na członka rodziny 1000 zł.
nadto na dziecko (prócz 1000 zł.) 500 Zł. 
miesięcznie, z tym, że przed zimą w miejsce 
kart odzieżowych 1 opału doszedłby Jedno­
razowy dodatek zimowy w wysokości 
10.000 zł. na pracującego.

Przyjęcie tego rodzaju rozwiązania i wy­
konanie go natychmiastowe nie rozwiąza­
ło by sprawy płacy. Płaca nawet z tymi 
dodatkami jeszcze nie wystarczała by na 
100"/« potrzeb nie tylko należne], ale najniż­
szej konieczne] stopy życiowej;

Ale byłaby ona do nie] zbliżona i prze­
sunęłaby granice upadku sił o kilka mie­
sięcy, A za kilka miesięcy, na wiosnę pań­
stwo będzie w stanie Ją rozwiązać Osta­
tecznie, względnie Jeżeli wypłata zysków, 
przewidzianych ha przyszły rok Już obecnie 
spowoduje pewne odchylenia wpływów 
trochę później .niż na wiosnę.

Chociaż ekonomia zna tego rodzaju nie­
spodzianki, że proponowana wyże) opera­
cja może spowodować naglą poprawę go­
spodarczą. Ale nie tuta] czas 1 miejsce dy­
skutować nad tymi zagadnieniami, Dziś, 
musimy stwierdzić jedno.
' Świat pracy przed zimą musi otrzymać 
środki na przetrwanie do wiosny. Bo 
świat pracy ma zaufanie do planów Rządu 
1 wie, że będzie lepiej z dnia na dzień. Ale 
chce też mieć pewność, że ma zagwaranto­
wane do wiosny' życie 1 zdrowie Swoich 
dzieci, I  'tylko wtedy będzie mógł plan 
wykonać. ' J.K .

Kara śmierci za posiadanie broni
Wojskowy Sąd Rejonowy we Wrocławiu 

na sesji w dniu 28. 10 rozpatrywał w trybie 
doraźnym sprawę 6 Niemców oskarżonych 
o współdziałanie w założonej przez siebie nie­
legalnej organizacji tzw. „Kameradschaft“.

W  toku przewodu sądowego ustalono że osk: 
osk. Bormann Lother ur. 31. 12. 1929 r., Hahn 
Kurt ur, 9. 10. 1930, Reissdorf Werner ur. 
9. ; .  1927, Junglingen Heinrich ur. 30. 5. 1927, 
Bormann Joachim ur. 28. 4. 1922 i Sprenger 
Walter b. • godoficdt armii iłąienued tie^  odzna­
czony krzyżem -żelaznym i i  klpsy. Tgfemcy, 
zamieszkujący- W miejscowości Richenwaldu i‘ 
Neuhammer, posiadali broń palną ukrytą 
przed władzami w  lesie w specjalnie przygo­
towanym i zamaskowanym miejscu. Jednocześ­
nie miino znacznej odległości miejsc zatniesz-: 
kania; utrzymywali oni wzajemny kontakt, 
przy czym wszyscy byli powiadomieni o po­

siadanej przez nieb broni.'Przeprowadzona re­
wizja zarówno, w domach- oskarżonych jak też 
i ,na wskazanym .miejscu pozwoliła wykryć ca­
ły arsenał broni. Ogółem znaleziono'to „pieści 
prżrora^anęeróych-y,. 7 karabinów, jeden 31- 
stolet Systemu Pi 38*wraz z . r  sztukami amu­
nicji, 100 sztuk amunicji do karabinów, oraz 
3 granaty.

Oskarżeni motywowali fakt posiadania bro­
ni, zamiarem polowania. Sąd uznał Winę 
Wszystkich oskarżonych co i  do fńekgalnego 
posiadania b ^ m ,f;oraz
rÓw szkodliwej działalno&d dla niepodległego 
bytu Państwa Polskiego. Ń a tej podstawie 
Wojskowy Sąd Rejonowy z siedzibą we Wro­
cławiu skazał Reissdorfa i Sprengera na karę 
śmierci, Bormana, Hahna i Jfinglinga na r j  jat 
więzienia i Bormana Joachima na tó  lat wię­
zienia. ■

Które nawozy sztuczne mogą być mieszane, 
a których mieszać nie należy?

Pytaniu to  jest Wielkiej wagi 'fflk rolnik®, 
a  także mieszczucha, posiadającego ogródek 
koło domu. Ponieważ jedno i  to  samo polo 
może. być użyźniane za pomocą późnych nawo­
zów. sztuegśoych, możną przeto d la Zaoszczę­
dzenia pracy narkozy te  zmieszać, by potem 
razem 'po polu rozrzucić. N iektórzy czynią to 
nie zastanawiając się ęzy postępują prawidło­
wo, mieszając nawozy ńa długo przed użyciem 
i rozrzucają® na polu mieszaninę, nie podej­
rzewając, że sami sobie psują sprawę łącząc 
niwelujące się wzajemnie elementy. Saletrę 
chilijską można mieszać z superfośfatem, lecz 
tylko jeżeli snperfósfat jest -W suchym stanie 
i jeżeli rozrzucanie następuje niezwłocznie po' 
sporządzeniu mieszaniny,, gdyż w przeciwnym 
razie trac i ona własności użyźniające. Saletrę 
chilijską można mieszać i  z drugimi nawo­
zami ja k  np. z proszkiem rogowym, guańo, a 
także nawozem chlewnym, kloacznym, gołę­

bim, kurzym z mączką z kości, wełnianym 
i  wreszcie Z nawozami fosforowanymi i solami 
potasu. -
, W ogóle można mieszać wszystkję nawozy 
źa wyjątkiem  wymdeąłemyeh poniżej. M e na- 
łeży mieszać wypalonego wapnia lub mączki 
Thomasa z siarczanem, amoniakiem, gnano, 
nawozem chlewnym, kloacznym, superfosfa- 
tem jeżeli jest wilgotny. Żużel Thomasa lub 
wypalane wapno mogą być mieszane tylko 
z saletrą chilijską, solami potasu i  Phospha- 
tem surowym.
. Sole potasu, jak kain it i  chloran potasu 

mogą być mieszane z innymi nawozami, na­
leży tylko do każdego centnaru tych soli do­
dawać dwa do trzech kg mielonego torfu, bo 
w przeciwnym ramę mieszanina zlepia się i  
staje się niezdatną do użytku. Jeżeli jako do­
mieszkę stosuje się gips to  nis należy doda­
wać mielonego torfu.

GRUPA I r
gier pkt. tts kr:

1. L K . S. « 8 4 11:2
2. G-P-N. Gaz • 8 4 8 :1 -
A  Barycz 8 4 5:1
4. Pafaw ag i 2 3:0

' & Odra 1 2 3:0
6. OMTUR Lubiń 8 , 0 3:10
7. OMTUR Strzelin 8 •0 l liÓ

^ { jrró m ień  żary 8 6 0:0
Burza ■ 2 0 0:9

IB. M ilicyjny K .S .
GRUPA I I :

Ą ;  OMTTJR (Jelenia Góra) 2 3 4 :3 -
2. Bfelawianka (Bielawa) 2 3 5:4
3- Polonia (Świdnica) 1 2 5 :0

.4. y ic to ria  (Sobiecin) 2 2 6:2/
5.' Len {Wałbrzych) 2 2 4:3
6. Ruch (Jelenia Góra) a 2 5:5

• 7. Lustrzanka (W ałbrzych) ••1 : U ". 0:2
8. OMTłJR (Kamieniogóra) 

# 8. Vaeai 
10. Y acat

2 0 0:10

S.G.P. — Pafawag 3:1 (1:0)
-TTtóegłej niedzieli piłkarski zespół Pafawag 

gościł/ w Późnemu, gdzie rozegrał zawody z 
silną ^drużyną okręgu poznańskiego BI. G. P. 
Mecz W b y ł się na boisku W arty w złych wa­
runkach atmosferycznych i po równorzędnej 

( grze, zakończył się zwycięstwem gospodarzy 
■' w stosunku 3:1 (T:0).

' Bram kę dla Pafawagu zdobył z rzutu kar­
nego Półkoszek.

Kronika

Listopad

1
piątek

Dziś: Wszystkich 
Świętych

, Jutro;Dzień Zaduszny 
Długość dnia:
' 8. godz. 1 2 min.

OTWARCIE NOWEGO KURSU 
, SANITARNEGO

. Wrocławski Oddział PCK przystępuje doi 
uruchomienia nowego kursu sanitarno-ratow- 
niczego. Dotychczasowe rezultaty przeprowa­
dzonego nie tak dawno analogicznego kursu 
pozwala na opracowanie jeszcze doskonal­
szych rfićtod kształcenia wydelegowanych na 
kurs pracowników instytucji samorządowych, 
społecznych, a 'także ośrodków przemysłowych.

Kurs obejmuje w sobie 46 .godzinne wykła­
dy, które rozpoczną się z dniem- 5. 11. br.

Bliższych szczegółowych informacji udziela 
referat sanitarny Polskiego Czerwonego Krzy­
ża, Wrocław, ul. Bujwida 34.

NAPAD PRZY UŻYCIU SIŁY
Przechodzącego nad kanałem na Swojcu, 

Malinowskiego Józefa napadło dwóch niezna­
nych osobników, którzy uderzeniem w gło­
wę pozbawili swoją ofiarę przytomności. Ma­
linowskiego odnalazł w tym stanie patrol MO. 
tamtejszego komisariatu i udzielił m u' ngtych 
miastowej pomocy doraźnej.

Po powrocie do przytomności poszkodowa­
ny stwierdził brak 4500 zł. i karty odzieżo­
wej; wydanej przez Zarząd Miejski we Wro­
cławiu. .

Sprawcy* napadu nie zostali dotychczas wy­
kryci.

KRONIKA POLICYJNA
W okresie działalności od 16. 10. — 26. 10. 

Komisariat Kolej. MQ we Wrocławiu areszto­
wał Ogółem pod zarzutem:

kradzieży — 4 osoby, — potajemnego go- 
rzelnictwa — 1 osoba, współpracy i '  bandami 
— 1 osoba, włóczęgostwa ---13  osób, pijań­
stwa i  zakłócenia porządku publicznego —- 
2 osoby, ubliżania Władzom polskim —- 2 oso­
by, podejrzanych (brak dokumentów) — 3 
osoby i wreszcie innych przestępstw — 5 osób.

Wszystkich zatrzymanych w sumie 31 osób 
odesłano do dyspozycji odpowiednich czynni­
ków. ,

KRADZIEŻ NALEPEK POMOCY ZIMOWEJ 
W czasie załatwiania licznych interesantów w 
biurze urzędu Wojewódzkiego Komitetu Opie­
ki Społecznej, przy .ul. Piastowskiej 36, 'nie­
znani sprawcy skradli 1450 - nalepek, przygoto­
wanych , do zbliżającej się akcji Pomoęy Zi­
mowej dla najbiedniejszej ludności. Nalepki 
te przeznaczone na sprzedaż w cenie 100 i 
200 zł. za sztukę mogą złodzieje usiłować 
.spieniężyć, dlatego też ostrzega się wszyst­
kich zainteresowanych . przed ewentualnym 
oszustwem.

TAJEMNICZY SAMOCHÓD 
... W czasie lotnych kontroli pojazdów mecha­
nicznych, przeprowadzanych Ostatnio na uli: 
cach miasta przez patrole MO, z jednego z za­
trzymanych samochodów osobowych oddano 
do zbliżającego się kontrolującego kilka serii 
z broni maszynowej.

Natychmiast wszczęty pościg za zbiegłymi 
po zamachu ze względu na porę nocną i pa­
nujące ciemności nie doprowadził do ujęcia 
sprawców.

2  e s t r a d y  k o n c e r to m e l  |

A u d y c ja  G io p m o w s lc a
w Szkole Muzycznej

Istnieją HtotDśńl. iwwn*
daty, ..wspomnienia też. rocznic® »
k tń PSte h p a m l ę ^ ć '
'we żna-czenie ;pfa-z p-osłanaietvyo,
,ńe twórczości muzyeźąBi, .Chopiną 
gpje na pód-krhesleme 1 przypomnienie
P E Z y '.k a M g j . ,n M a r z a j ą ® e .j a i f t p k ą z j i -
pQ.wJedz!alną,roię vy wypadku, objąć 
musi sźlsolnfćtWo, Które’ w Bejproreamm 
kontakcie z młodzieżą'1 óbówiążane '"Jest 
sugestywnie rfh-łóhi ćićf-żeąrtłro" 
służoną . łw^rezf-sh
ń i |ć  ducha polskiego. ,-Ńa 
rocznica śmierci -Chopina be? głębszego 

.echa. Wyjątkowo szkolił, tnttzycżna -.im 
O w in ą . , we Wrócl/ayyju f,przypomniała 
Społeczeństwu-* koncertem ŵ  dniu;27 paź­
dziernika, iż 117 lat temu f7 października 
184? r, w p a ry tn  zmarł -'stelasod ukocha­
nej ojczyzny galskł mistrz,; tonówk Ery ie* 
ryk  Chopin. Z / wielu względów Imprezę 
dyrekcjitprzyjm ujemy jako wybitnie ce-

lową i wychowawczą, a  wysoce artystytej 
ną co do pozjomu. Uświadomienie ucz-! 
niów 'dokonywane bezpośrednio, przez; 
profesorów ^odnóśi w wysokim stopni® 
aut&FUf&T H  występujących" peda&og}$j| 

■UeztoMie^szfkóły^w roli audytsttum  fują 
ją  możnoścć przekonania się, że jelnakj 
prafpśorowłe znani iS%-..#el(cjljpdywijd.ńM 
nych w foripie mniej łub więćej przyj 
krej, czy też wymagającej — potrafi® 
również przekształcfć się W artystów stefi 
ch’a*hycłi 1 'Oklaskiwanych przez gron® 
IłuChadzy.

W produkcjach imały, udział p lan is ty  
próf? Ja d w ig  Malwa I n a r  ’ orofr HOT 
lMa ' ŻUreR (Preludium, ? walce), profl 
rrenk ZŚwśdźtsa (Scherzo B-mol i etiutfig 
fbWołMyjrie), prof. Teofila Markiewicz (2 
ffić iiA y ) oraz prof. M arkowski (2 pieSO 
ni). Prelekcja i stowo wiążące w oprać® 
wanta dr; Anny Pbsręhowicz. ' L. W.l

ZAWIADOMIENIE
W  dniu 3 listopada bn. o ‘A d?. U -tej od­

będzie ślę, w  lokalu ZWiąikó#ym Uczest- 
nikóyr W alki Zbrojnej, o  Niepodległość i De­
m okrację zśb ran ie ' informacyjna połączone 
z nadaniem odznaczeń"

Obecność członków obowiązkowa.
Zarząd.

O g ^ z e m a ^ o b R e J

Z dniem 20. U . 46 r. zostanie otwarty 
warsztat napraw y instrumentów muzycz- 
OTeh t  stro jen ia fóA piańóyf, ŹaehąTa W ła­
dysław, Wrocław; iii. Dubóls 10. (1285)

Zakład jubilerski,. Bęngowski Józef, Lęani- 
ca, ul. Panieńska 53, (1288)

W arsztat napraw y samochodów, Kłoś Kazi­
mierz, Legnica, ul. Kosowiecka tO. (1289)

Ogłaszajcie się
w HNsramdzie Dolnośląskim*'!

H e p e r tu a r  t e a t r o m

„HZATR LALKI I AKTORA"—Rzeźnicza 13, : 
(równoległa Kiełbaśnlczej). . 

Niedziela 3 listopada 2 przedstaw ienia dla 1 
dzieci

„Przygody Gęgorka" 
o godźT 12-tej i 3-ej pp.

H e p e r tu a r  k in

„&LĄ.&K" wyświetla film produkcjo polskiej 
„Biały murzyn" według powieści M. Bałuc­
kiego, scenariusz T. Dołęgi-Mostowieza, 
W rolach głównych: M, Ćwiklińska, J. Pi. 
Ćkćlsiki, A. Żabczyński, Tamara Wiśnieu* |  
ska i J, Węgrzyn.

„POLONIA", przy uL Żeromskiego 53, wy. 
świetla film pt. „Czapajew".

„TĘCZA" wyświetla film pt. „Wołga, Woł­
ga".

PIONIER" wyświetla film radziecki pt'| 
„Daleka droga".

„WARSZAWA" wyświetla film polski pt, 
„Rena". W rolach głównych: Engel-Eenge- 
lówna, Węgrzyn, Cybulski, Bielański i tank i

Uzupełnienie do taryfy tramwajowej
W uzupełnieniu naszej .taryfy tramwajowej podajemy do wiadomości, że z i 

dniem 1. listopada 1946 r .. zostały wprowadzone w życie ulgowe bilety mie­
sięczno dla pracowników, którzy korzystają dotychczas z taryfy B i C, a miano- ■ 
wicie:

Wlot miesięczny imienny na 1 linię tramwajową w cenie . . . . zł. 150 
bilet miesięczny Imienny na 2 linie tramwajowe w cenie . . . . zL 200 
bilet miesięczny imienny na wszystkie linie tramwajowe w cenie zi. 300 

Z ulgowej taryfy C — pracowniczej mają prawo korzystać jedynie pracownicy łn- ] 
styłneji państwowych, samorządowych i przedsiębiorstw pozostających nod zarzą- ; 
dem państwowym.

Dyrekcja Zakładów Komunikacyjnych 
'(1284) . . m. Wrocławia

Przetarg nieograniczony
Zakład Ubezpieczeń Społecznych Delegatura we Wrocławiu, nL Pomorska 2, np.

ubezpieczające P»ez zamurowanie
nim? «i czterećhbudy n k ach Zakładu we Wrocławiu,
d S e j  1 K n t t f S s s e !  eplaU) UliŁ Tad* ^ ^ s k i e g o ,  Gwieź-

mo^na P°®z^^szy U  dnia 4 listopada br. za zwró-
tem kosztów ^  Riurzę Delegatury Zakładu Ubezpteęzeó Społecznych we Wfocła-i 
Wm^ ri y„ ul- Po?\oreW*i 27 II p. w goćzinafh. urzędowych

„Oferta na roboty zabezpie*. 
w ym ien ili™  Murze do dnia 11-go listopada br, Roęzem ntfktąpi komisyjne o tw & * . ofert * nstopaua o

Do oferty winien być dołączony dowód złożenia wadium w wysokości M
n  w l S J t w ĘUi. ^omorsKą. zi, pądz też na rdćhdnek ̂ bieżący Delegaturo Np «, Ronirti fto-

Ogłoszenie
żnoścl:- ' WI0C!awia 0 Postrzeganie następujących rąsad ostro-

«p.  i « .  m .  f i
przez samowolne otwarcie lub tviko , . P°SÓb ,prmaIn? ' upominamy, i*,
na zatrucie nie tylko siebie, a l7  i innych można .

Jprzez cal, I J f P l t y J O r G a W S f £ ' 0 '  V ?  “ » ^ m i a ć  czynn« 
id- Trzebnickiej, Nr 33. teL 261 oraz na o  ” “  w budynku Gazowni P«T 
godz. od 19 do 6-eJ na Karłowicach. aL J Kasprowie* *  ‘ “  *

leży Jak najsżybeiet p o o tn rte rać^to i^f^d*^  f 820 w Pomieszczeniu zamkniętym na-j 
Sów i  w ogóle, usunąó z .Trenu S ?o S
cznie zawiadomić Pogotowie Gazowni!9 ' * nastąpnte °  fakcie tym bezzwfc?|

“ T>«c|. W[oclatvibie| g. * wM u h h u i  <12b |

wieloktotDycb ogłoszeniach -  rabat. Za tenntnowy druk ogłoszeń Administracja nie odDowl^rta dluiel  W aumeiacn niedzielnych S il S O I
Odbito w Zakładach Graficznych Spółdzielni Wydawnicze) „Wiedza* we Wrocławiu, ul. Wierzbowe 30 r  31

Wydawca Spółdzwini, Wydawn. „Wiedza-

Po ostatnich rozgrywkach tabelka m i-! 
etrizostw klasy A przedstawia się w następu- 

• j%ey'sposób:



Nr 3 1 listopad 1946 r. Rok I

Bezpłatny dodatek „Naprzodu Dolnośląskiego" 
Pod redakcją, Ludwiki Pressówny

Pewnego dnia na mapie powstało zamieszanie. Miasta posprze* 
czały się o pierwszeństwo. Każde miało inne argumenty: Warszawa, 
że stolica, Kraków, że starodawny, owiany aureolą przeszłości. 
Łódź, że fabryczna. Gdynia wystąpiła jako miasto portowe... Trudno 
zresztą powtórzyć wszystkie przechwałki.

Przysłuchiwał się Wrocław tym kłótniom. Wreszcie powiedział:

— Uspokójcie się siostry i bracia. Bezcelowy jest wasz spór* 
2adne miasto nie mogło by istnieć samodzielnie, lecz połączone 
w jedną wielką rodzinę stanowimy fundament bogactwa i potęgi 
naszej wspólnej matki-ojczyzny.

eoosim
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Skarga ucznia
Ach, dlaczego mnie pech prześladuje 
Czy się lekcji nauczę czy nie?
Czy nic nie wiem, czy wszystko „kapuję99 
Ja wciąż słyszę, że ze mną jest żle.

Ach, dlaczego gdy mnie ktoś Wywoła 
Serce we mnie zamiera bez słów,
Przed oczyma latają mi koła,
Nauczyciel zawstydza mnie znów.

Ciągle słyszę, że tego za dużo,
Ze lenistwo też musi mieć kres,
Jest m i duszno jak w  lecie przed burzą, 
Czuję w oczach cierpką wilgoć łez.

Wszak już umiem na pamięć te słowa, 
A  milczenie to moja jest broń.
Rzucam książki, by zdrowie ratować, 
Bo z nauki pulsuje mi skroń.

Czasem jednak mam takie godziny,
Ze się uczę, że kuję „na fest".
Czuję wtedy, że ja już nie zginę,
Nagle dyszę, że ile ze mną jest.

Bo wyrwany z letargu gwałtownie 
Staję w  ławce nie wiedząc w czym rzecz. 
Na co się zakuwałem forsownie?...
O nauko niewdzięczna, idź precz!

A  z katedry padają wyrzuty,
Słowa cięższe niż ołów i stal.
Stoję w  ławce jak gdyby przykuty,
Gat&o ściska jakiś dziwny żal

2 m a ł y  ś l ą z a k
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Kopanie ziemniaków
Wesoło dzisiaj w chacie Bartosza. Cała rodzina idzie w pole 

na kopanie ziemniaków. Krysia także, mimo, że przyjechała z miasta 
i nie ma pojęcia o pracy w polu. Józia obiecała, że ją nauczy. 
Zresztą mały Antek idzie również pomagać, więc to chyba nie żadna 
sztuka.

W polu jest przyjemnie. Jesienne słońce grzeje łagodnie; pro­
mienie ślizgają się sennie po opadłych liściach.
Ntf1 Do roboty! woła dziarsko Jacek.

Dorośli wykopują ziemniaki a dzieci z wesołymi okrzykami 
zbierają je do koszyków.

Jaki cudny ziemniaczek! — zachwyca się Krysia — ma kształt 
.bucika.

Phi, ziemniaka nie widziała — śmieje się Wojtek ładując je 
nawóz.

Praca idzie doskonale. Dzieci spełniają swoje zadanie z praw­
dziwym zapałem. Czują się dumne, że pomagają starszym.

Nagle zerwał się chłodny wiatr.
Brr, zimno — szczęka zębami Krysia.
Rozpalimy ognisko — mówi Jacek.
Wszyscy rzucają na stos suche gałęzie i badyle. Krótki błysk 

zapałki i oto bucha pod niebo wspaniały ogień. Dzieci skaczą 
z uciechy a mały Antoś wyciąga rączki do kolorowego zjawiska.

— Upieczmy sobie ziemniaki — mówi Józia. Po niedługim 
czasie cała gromadka pokrzepiała się pieczonymi przysmakami.

~  Jakie one pyszne — dziwi się Krysia. — W domu nigdy 
takie nie były.

w  Po pracy wszystko smakuje — śmieje się Bartosz.

3
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Bajka o Maciusiu 
Samochwalskim '

Pewien młynarz miał dwóch synów. Młodszy znany pod imie­
niem Maciusia Samochwalskiego miał jedną wielką wadę: dużo 
obiecywał i nie dotrzymywał słowa.

Starszy brat postanowił oduczyć Maciusia tego brzydkiego 
przyzwyczajenia. Czekał tylko na sposobność.

Któregoś dnia powiedział ojciec przy kolacji:
Chętnie zjadłbym trochę grzybków na obiad...
....Ze też wy synkowie nigdy się do lasu nie wybierzecie.
Maciuś zerwał się na równe nogi:
Ależ ojcze ja ci dwa worki grzybów przyniosę. Zaraz o świcie 

Pójdę-
Spojrzał brat z ukosa na Maciusia i zapytał:
A jeśli nie dotrzymasz słowa, co wtedy będzie?
Maciuś otworzył szeroko oczy ze zdumienia. * ^
Jak możesz wątpić? Czy to mało grzybów jest w lesie?
Brat zwrócił się do ojca i powiedział:
Jeżeli Maciuś nie przyniesie dwóch worków grzybów, to przy­

gotujemy mu surową karę, nieprawdaż ojcze? Niech na wiatr nie 
obiecuje.

Ojciec skinął poważnie głową, a Maciuś roześmiał się beztro­
sko:

Kto wie czy trzech worków nie przyniosę — powiedział z prze­
chwałką w głosie.

Tymćzasem starszy brat nie tracił czasu, lecz pobiegł o świcie 
do Tac u i zawołał głośno:

Skryjcie się grzyby,
Radzę wam szczerze,
Bo Maciuś przyjdzie 
I wszystko zbierze!

Skinęły grzyby z wdzięcznością szerokimi kapeluszami i scho­
wały się w wysokiej trawie, a Bolek wrócił zadowolony do domu. 
Tymczasem Maciuś spał tak długo, dopóki zniecierpliwiony pró- 
mień słoneczny nie zmusił go do otwarcia oczu.
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^nieelhętnie. Po godzinie głębokich wahań ruszył do lasu
dV̂a l UŻe workL Dłu9° szedł leśną dróżką i na pró-

JJ? Grzybow nie bYł°- Nie znalazł ich ani w cie-
mu^rctóozystych drzew, ani na słonecznych polanach. Upływały

S i l i ł a ś  2a“ ?ł d ° ^ C2ać głód 1 °9arn?ło go znużenie. Po- 
S y  garŚClą wolnym bokiem ruszył w powrotną drogę.
chw akk^o nam°W1Ć ojca do surowego ukarania Samp-

wr.óf ł do domu w Porze obiadowej. Ojciec przerwał 
edzeme i zapytał głosem, nie wróżącym nic dobrego:

Gdzie grzyby?
Maciuś zaczął się z zapałem usprawiedliwiać:
W całym lesie nie było ani jednego grzyba....
Ojciec nie słuchał tłumaczeń:

-'F*?6? dziesi^ć posiedzisz w komórce o Chlebie i wodzie 
za niedotrzymywanie słowa — powiedział ostro.
p r z v S ^ m k atp rę°fjaśIliła uśmiechem zadowolenia. Maciuś

9 ową- w  9 i?b i duszy myśM %
mai? * taym ,naftr°ju odsiadywał chłopiec swoją karę Przez 
małe okienko zaglądał do więźnia promień słoneczny i ooowiadał
W r e ° s S t £ £  ^  Czaswreszcie termin się skończył i Maciuś znowu był wolny

A Maciuś na to:
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Nie żadna to sztuka. Ja ci mogę ojcze, w każdej, chwili pięć 
koszy nałowić.

Zmartwił się ojciec, że Maciuś jeszcze się samochwalstwa hi# 
oduczył. v m

Powiedziałeś, musisz dotrzymać. Będę czekał na pięć koszy 
ryb od ciebie.

Uśmiechnął się Maciuś lekceważąco. Sam widział, że staw roi 
się od ryb. Wystarczy tylko spuścić wędkę. |

Brat był świadkiem całej rozmowy. Na drugi dzień o świcie po­
biegł na brzeg stawu i przemówił:

Uważajcie ryby,
Skryjcie się głęboko,
Bo braciszek Maciuś '
Ma dziś na was oko. \

Skinęły ryby z wdzięcznością srębrnymi główkami i ukryły 
się na dnie stawu. Wkrótce nadszedł Maciuś i z wesołą piosenką 
na ustach zanurzył wędkę. Usiadł i czeka daremnie. Wędka ani 
drgnęła. Woda stawu stoi nieruchoma, jakby w niej nigdy żadna 
rybka nie pląsała. Zmartwił się Maciuś, bo przeczuwał, że go zno­
wu surowa kara nie minie. Do wieczora siedział nad stawem, a 
potem z niepewną miną wracał do domu. Zaledwie przekroczył próg 
pokoju, ojciec zapytał go o wynik łowienia. Puste kosze były wy­
starczającą odpowiedzią.

Piętnaście dni o chlebie i wodzie — rzucił ojciec surowy* roz­
kaz. Maciuś nie protestował. I znoWh zaczęły się smutne dnie are­
sztu. Tylko jaskółka przelatywała często pod okienko i rozbawiała 
chłopca. wesołym szczebiotem, opowiadając mu o figlach swoich 
skrzydlatych córeczek.
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Maciuś wyszedł z zamknięcia znacznie poważniejszy. Stał się 
przy tym małomówny. Dawniej przy każdym zdaniu o cudzych za­
letach, wychwalał z -zapałem siebie. Obecnie ojciec zaobserwował 
z zadowoleniem, że kara poskutkowała. Chciał syna jeszcze wypró­
bować. Powiedział więc kiedyś przy stole:
Jadłem wczoraj u Pawła pasztet z zająca. Paweł szaraka sam upo­
lował.

A Maciuś wtedy odezwał się nieśmiało:
Chciałbym ci ojcze upolować takiego zająca, ale nie wiem czy 

mi się to uda. 1
Ojciec i starszy brat spojrzeli na siebie porozumiewawczo. 
Spróbuj chłopcze. Ciekaw jestem jak pójdzie polowanie.

^ e m  brat mu nie przeszkadzał i Maciuś upolował spo­
rego zająca. Przyniósł go ojcu i powiedział skromnie:

Miałem dzisiaj szczęście.

Zabawki budzą się 
ze snu

7uż Świta... trzeba wstać,
Przeciągle ziewnął Roch,
Trębaczu, zacznij grać/
Zbudzi się każdy śpioch.

Ta ra ra ra, już czas,
Już się skończyła noc,
Więc bracia, budzę was,
Pobudka ma swą moc.

Ocnąl się stary Miś,
Zbudziła słodka Lu,
Czas na śniadanie iść,
Otrząsnąć się ze snu.

Wtem do pokoju wpadł 
Złotych promieni snop:
Cudny jest dzisiaj świat,
Wstawajcie, hejże, hop!

Piłka zerwała się,
Puk rzucił też swój kąt,
Ogród dziś nęci mnie,
Najlepszy... chodźmy stąd!

Promień przez szybę wszedł 
A my? Któż puści nas?
Halinka przyjdzie wnet,
Czekajmy jeszcze czas!
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Co Janka widziała 
przez okno

W deszczowy dzień wszystko wygląda inaczej. Po szybie spły- 
wają przezroczyste strugi wody. Ludzie poruszają się szybko. Nie 
mają czasu do stracenia. Każda .chwila zwłoki to nowy strumień 
wody za kołnierzem. Migają parasole, szeleszczą gumowe okrycia. 
Wszystko dla ochrony przed deszczem.

Niektórzy przechodnie przemykają się pod murami kamienic. Wy­
daje im się, że unikną w ten sposób ulewy. Tymczasem z dachów 
spływają całe potoki wody. Janka z zadowoleniem myśli o swoim 
ciepłym pokoiku. Jakby to nieprzyjemnie było znaleźć się teraz 
na ulicy. Najgorzej jest naturalnie tym, którzy nie mają odpowie­
dniego stroju. Janka Wie, że są ludzie dla których chłody i deszcze 
stanowią prawdziwą klęskę.

Na przykład dla dziewczynki z naprzeciwka, która sprzedaje 
na ulicy różne drobiazgi. Janka zna ją od dawna. Dziewczynka nosi 
wyblakłą sukienczynę i bardzo zużyty żakiecik. Dobrze, że nie stoi 
teraz na deszczu. Jest i tak wątła i wymizerowana. Mogłaby się 
pizeziębić, a kto wie czy ma kogoś, kto by ją w chorobie pielę­
gnował.

Janka jeszcze raz spojrzała w tę stronę ulicy, gdzie co dzień 
stała obca dziewczynka. Coś szarego zamajaczyło na tle ceglastej 
kamienicy.

Smugi deszczu spływające po szybach przeszkadzały rozróżnić 
szczegóły. Ale Janka już wiedziała. Biedna dziewczynka stała na 
swoim zwykłym miejscu wciśnięta w mur kamienicy.

A obok przechodzili ludzie. Nikt nie zwracał uwagi na dziew­
czynkę. Wszyscy się gdzieś śpieszyli i byli tylko sobą zajęci.

Janka patrzyła. Czy to możliwe, żeby nikt się nie zatroszczył 
o biedną, opuszczoną istotę? Jance stawało się coraz smutniej. Więc 
to tak? Każdy człowiek dba jedynie o siebie...

Janka objęła wzrokiem całą ulicę. Brzegiem chodnika szła pani 
w granatowym płaszczu gumowym. Janka ją znała, ponieważ miesz­
kała w tej samej kamienicy.

Była nauczycielką i córeczka dozorcy mówiła, że dzieci ją ko­
chają jak matkę. Pani zatrzymała się przy dziewczynce; coś do niej 
mówiła, ale Janka nie mogła dosłyszeć słów.
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Potem wzięła ją za rękę i obie znikły w bramie domu. Janka 
odeszła w podnieceniu od okna.

Dziewczynka jest u pani na tym samym piętrze. Można z nią 
porozmawiać, dowiedzieć się gdzie mieszka, czy ma rodziców...

Różne plany powstawały w głowie Janki.
Dziewczynka jest bosa, nie ma bucików ani pończoch. Gdyby 

mamusia pozwoliła... Janka pobiegła do pokoju, w którym siedziała 
matka. Szybko, bezładnie opowiedziała całą historię.

Mamusiu, moje żółte buciki są przecież i tak za ciasne... Po­
zwól je podarować dziewczynce... Ona jest bosa... w takim dniu...

Matka wstała z krzesła:
Chodź Janiu, poszukamy trochę rzeczy dla twojej protegowa­

nej. Janka klasnęła w ręce z radości.
Po chwili dzwoniła do drzwi mieszkania gościnnej pani.

\Przyniosłam dziewczynce trochę rzeczy — powiedziała od 
razu, ufając, że pani ją zrozumie. Dziewczynka siedziała przy jedze­
niu. Janka widziała ją pierwszy raz tak blisko i zauważyła, że ma 
delikatne rysy twarzy.

Nazywam się Janka — przedstawiła się na wstępie. — Widzę 
cię codziennie przez okno mojego pokoju. Jak ci na imię?

Aniela — powiedziała dziewczynka, przerywając na chwilę 
jedzenie.

Dlaczego nie zostałaś dzisiaj w domu? — zapytała Janka.
Aniela poczerwieniała.
Ja nie mam domu — szepnęła z wysiłkiem.
Jance zrobiło się przykro.
W tej chwili do pokoju weszła pani. W rękach trzymała różne 

części ubrania.
Będziemy teraz ubierać naszą Anielkę — powiedziała wesoło. 

— Jak żywą lalkę.
• '  ; . 0

Anielka obracała się posłusznie na wszystkie strony. Porządna, 
granatowa spódniczka, którą pani od razu skróciła i zwęziła oraz 
miękki niebieski sweterek zmieniły ją do niepoznania. Dopiero 
wtedy uwydatniła się jej subtelna uroda.

Kiedy Janka powróciła do domu, pobiegła od razu do matki:
— Jak to dobrze mamusiu — powiedziała z błyszczącymi oczy­

ma — że Anielka nie będzie już zziębnięta i obdarta...

9
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Hanka
pragnie deszczu

Niebo jest błękitne,
Słońce świeci jasno,
Jaś się uradował,
W ręce żywo klasnął.

A Hanka ze smutkiem 
Pogodę wciąż bada.
Dlaczego, dlaczego 
Deszcz dzisiaj nie pada?...

Rozgniewał się Jasio,
Skarcił Hankę ostro 
I nazwał ją nawet 
Małą głupią siostrą.

Jaś dzisiaj ze szkołą 
Idzie na wycieczkę.
Potrzeba ci deszczu?
Poczekaj troszeczkę.

Hanka, ma łzy w oczach,
Kłóci się niechętnie,
Lecz nie może drwinek 
Słuchać obojętnie:

Jasiu, to nie kaprys,
Bez deszczu nie zginę,
Lecz chcę wypróbować 
Nową pelerynę.

I gumowy model 
Lekko chwyta w dłonie,
Ach, on ją przed deszczem 
Na pewno obroni.

Spojrzał Jaś z pogardą 
Na cudo błyszczące:
Wolę żyć bez tego 
I cieszyć się słońcem.

w?

10
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Lekcja przyrody
Zaczęło się właściwie całkiem niewinnie, od rozmowy o cel­

ności* Kto lepiej trafia! A przytem każdy chłopiec pokazywał swoją 
procę i chciał wmówić kolegomr że jego jest niedościgniona. Nad 
wszystkimi górował głos Tadzika:

— Taka proca to prawdziwy skarb — mówił, wymachując 
skomplikowanym przyrządem przed oczyma kolegów.

— Kamieniem w plot trafi na pewno — zadrwił Kazik.
— W płot? — krzyknął Tadzik. — Pocisk z mojej procy ugodzi 

ptaka w locie, rozumiesz.
— Niechby choć ptaka na gałęzi — odezwał się milczący do­

tąd Marian,
— Zaraz wam udowodnię — zaperzył się Tadzik i rozglądnął 

się dokoła jakby szukając odpowiedniej zwierzyny do upolowania.
Rozmowa toczyła się podczas dużej pauzy na dziedzińcu szkol­

nym, który przylegał do gęsto zadrzewionego ogrodu. Kazik wy­
ciągnął w tę stronę rękę.

—* Widzisz, o tam na gałęzi siedzą wróble. Spróbuj któregoś 
ugodzić.



12 MAŁY ŚLĄZAK

Tadzłk w milczeniu zaczął celować, a chłopcy czekali pełni 
podniecenia na wynik. Wtem podbiegła do nich Zosia z tej samej 
klasy.

\

— Co robicie? — zawołała. — Dajcie spokój ptakom! Cół one 
wam zawiniły?

— Ciszej, bo spłoszysz — skarcili ją w odpowiedzi.
W tej chwili kamień z procy uderzył o drzewo i ptaki odleciały 

z pełnym oburzenia świergotem. Tadzik stał ciągle z podniesioną 
procą jak strzelec z dymiącą strzelbą. Zewsząd posypały się drwinki 
i żarciki.

— To Zośka winna — mruknął nie dając za wygraną — ja 
nigdy nie chybiam.

Zosia zadowolona z nieudanego polowania wróciła do grapy 
koleżanek, • *

Chłopcom spodobała się nowa zabawa.
— Zrobimy wyścig celności — zaproponował Jerzyk. Zgodzili 

się z ochotą. W milczeniu okrążyli drzewo rosnące w kącie po­
dwórza.

Na dany znak posypały się pociskir równocześnie ze wszystkich 
stron.

— Jeden trafiony — krzyknął ktoś z tryumfem. Ptak zatrze­
potał rozpaczliwie skrzydłami próbując lecieć za innymi. Potem za­
czął opadać coraz niżej. Wreszcie dotknął ziemi, podskoczył kilka 
razy i znieruchomiał.

Krzyk chłopców przywołał Zosię.
— Ugodziliście? — zawołała z wyrzutem. Pochyliła się nad 

ptakiem i ostrożnie podniosła go z ziemi.
— Nie bój się, nie bój się... — powtarzała pieszczotliwie.
— Babskie sentymenty — mruknął ktoś niechętnie. Reszta mil­

czała. Odczuwali przykrość, patrząc na zranionego ptaka.
— Powiem pani jacy jesteście — rzuciła im Zosia odchodząc.
Dźwięczny głos dzwonka był hasłem do powrotu.
— Jaka teraz lekcja? v
p— Zdaje się, że przyroda...
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Rozmawiali leniwie. Myśli mieli zajęte czymś innym.
Kiedy weszli do klasy, odgadli z twarzy Zosi, że już zdążyła 

powiedzieć. Nagle w drzwiach stanęła nauczycielka. W rękach 
trzymała — o zgrozo — postrzelonego przez nich ptaka. Badawczo 
spojrzała na chłopców. Zawsze przemawiała do nich bezpośrednio, 
jakby idąc za biegiem ich myśli. Teraz też powiedziała bez wstępów.

— Sądzę, że sami już rozumiecie, że znaleźliście sobie nie­
dobrą rozrywkę. Czy naprawdę zadawanie bólu bezbronnym stwo­
rzeniom daje wam zadowolenie?

Powiodła znowu wzrokiem po ich twarzach.
—* Nie! — powiedział zawsze impulsywny Kazik zrywając się 

z miejsca. — My hie dlatego, żeby krzywdzić... To była próba cel- 
ności... Nie zastanowiliśmy się...

— Zabijanie ptaków dla kaprysu jest nieludzkie.
Dała znak Kazikowi, żeby usiadł.
—- Proszę dobrze teraz uważać. Potem powiecie mi, czy to na­

prawdę dzisiaj był ostatni raz.
—- My już teraz... — zaczął Marian. '
Pani potrząsnęła głową. Po chwili zaczęła opowiadać:

Dobrej nocy, śpij dziecino,
Noc nadeszła, dzień już minął,
Cza6 odpocząć, czas. &
A więc teraz szybko zaśnij,

Wejdziesz w świat przecudnych baśni, 
W czarodziejski las.
Przyjdzie Tomcio Paluch pewnie,
Wilk wyszczerzy zęby * gniewnie,

Lecz nie skrzywdzi cię.
Ujrzysz chatkę piernikową,
Babę Jagę z czamą^sową 
W tym przedziwnym śnie.

IB U H U fl I  I I

(Dokończenie nastąpi)

DOBRANOC



TA MAŁY ŚLAZAK

Zastanów się
ŁA M IG ŁÓ W K A  LITERACKA
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Wpisać pionowo dziewięć wyrazów, których początkowe litery 
’ dadzą nazwisko polskiego kompozytora.

Znaczenie wyrazów:
1. Imię „małego rycerza1* z trylogii Sienkiewicza.
2. Powieściopisarka.
3. Postać z powieści Sienkiewicza p. t. „W pustyni i W puszczy'4.
4. Imię bohaterki „Lalki*4 Prusa.
5. Córeczka Jana Kochanowskiego.
6. Nazwisko p. Tadeusza z epopei Mickiewicza.
7. Posłać kobieca z „Pana Tadeusza44.
8. Autor „Starej baśni4*.
9. Bohaterką „Potopu44 Sienkiewicza.

Z agadk a
Co to za panienka 
Wysmukła i denka,
Która mimo ucha 
Jest zupełnie głucha? 
Mieszka w każdym domu 
l  w  poduszce drzemie, 
Trudno ją odnaleźć 
Gdy spadnie na ziemią
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IRENKA DZIKAN

N. RZYWICKA

ALINA B. KUCZYC

Odgadnąć zawód tych osóbl

Y5

REBUSIK

Bilety w izytow e
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Z A G A D K I
I. Jestem punktualny 

I głos mam donośny, 
Urzęduję codzień 
Od września do wiosny.
W lecie manj wakacje,
Z dziećmi odpoczywam,

I Z początkiem jesieni 
Do pracy je wzywam.

II. Co za chwat na dachu stoi 
I bez fajki kurzy?
Żadnych wichrów się nie boi 
Stan pogody wróży.

III. 3S4a igły, a nie szyje, 
Spokojnie sobie żyje. 
Schwytany przez człowieka, 
Na wolność znów ucieka.

BILETY
W IZY TO W E

WACEK OTI

STACH OZOWĘC

WŁ. CARÓW 

Gdzie te osoby mieszkają?

Za trafne rozwiązanie wszystkich zadań redakcja przeznacza 
nagrody pod postacią książek, które otrzymacie drogą losowania.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa z dniem 25 listopada.

ROZWIĄZANIE Z POPRZEDNIEGO NUMERU i 
Ł a m i g ł ó w k a  g e o g r a f i c z n a ,
A ?  P U R ,  R o s j a ,  A u s t r i a ,  B e r n o ,  A z j a t k a ,  P o l k a ,  N i l ,  A ,  —  A u s t r a l i a ;  
Ł a m i g ł ó w k a

P a l m i r y ,  P r a c a , K l y ,  Y ,  O ś ć ,  P a l m a , W r z ą t e k ,  W i z j a ,  D a r ,  K ,  g—  M a ł y  Ś l ą z a k .
K w a d r a t y  m a g i c z n e  

G a j ,  A l a ,  J a n ,
Lud, Udo, Dom.

Na konkurs szarado wy z numeru 2 „Małego Ślązaka* wpłynęło ogółem 586 
odpowiedzi, z czego trafnych 212. Drogą losowania przyznała redakcja 3 nagrody 
W postaci książek: L

1. Jan Poleszczuk, uczeń kL IV. Łubin, woj. wrocławskie, uL Kościuszki L
2. Teodor Ropenstadt, uczeń kL IV. Wrocław.
& Janusz Trzebski, Wrocław, uL Kotlarska 25/2.
Jasiowi'Poleszczukowi redakcja prześle nagrodę pocztą, dzieci z Wrocławia 

proszone są o odebranie książek w redakcji, przy ul. Wierzbowej 30, II p.


